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Pięściarzy polskich spotkała nieprzyjemność. 
Przegrali w Wenecji mecz międzypaństwowy z W ło­
chami, i to w stosunku 4 :12,  po \tóry trzeba by 
się bardzo daleko cofać, jeśliby go chcieć odnaleźć 
wśród minionych wyczynów naszej reprezentacji.

Nie należymy do tych, którzy rozdzierają szaty 
z powodu byle porażki sportowej a nawet z powodu 
kapitalnej \lapy, „ odniesionej"na tym czy innym rin­
gu lub boisku. Tak samo nie należymy do tych,
którzy sądzą, że strzelając bramki, albo rozbijając no­
sy — można ,,ratować Ojczyznę” . Zdajemy sobie do­
kładnie sprawę, iż jest na świecie mnóstwo rzeczy nie­
porównanie ważniejszych, a także, że nawet o krzeP' 
kości rasy, o fizycznym zdrowiu danego narodu ani 
rekordy asów, ani też sukcesy sportowych drużyn nie 
dają właściwego wyobrażenia. Bo czyż Francuzi nie 
pozostaną, jako rasa, raczej delikatni, i raczej do ćwi­
czeń zręcznościowych predystynowani, chociaż naj­
silniejszy człowiek świata, Rigoulot, jest właśnie Fran­
cuzem, i — żeby znów ten sam naród wziąć jako przy­
kład — czy triumfy synnego „zjazdowca” Allais du­
żo mówią o popularności i poziomie narciarstwa we 
Francji1

Nie przesądzając jednak znaczenia wyników, 
osiągniętych na międzynarodowej arenie, i stawiając 
je jako wskaźnik o niebo wyżej od cyfr, obrazujących 
przeciętny poziom sprawności rekrutów (a  w tej dzie­
dzinie niestety o żadnych laurach marzyć nie może­
my), musimy niemniej przyznać, że dla wielu po­
wierzchownych ludzi — a ludzi powierzchownych jest 
oczywiście większość — rezultaty, osiągane przez re­
prezentacje, są miarodajne przy wyrabianiu sobie 
opinii. Musimy równocześnie stwierdzić, że wyniki, 
osiągane przez reprezentacje, a więc drużyny, są mniej 
przypadkowe od rezultatów jednostkowych, że więc 
w znacznym stopniu zależą od ogólnego poziomu, od 
odpowiedniego przygotowania, od racjonalnej polityki 
danego związku sportowego.

Porażka wenecjańska przekreśla nasze formalne 
pretensje do drużynowego mistrzostwa Europy. Za­
znaczamy — „formalne” , gdyż jasne jest, iż o faktycz­
nym dotąd nie mogo być jeszcze mowy. 
dlatego, że t rudno porównywać poziom boksu w kya-
jach, gdzie kwitnie zawodowstwo, gdzie więc najlep­
sze jednostki amatorskie uciekają natychmiast do sze­
regów profesjonałów, a powtóre, że nawet w ramach 
boksu amatorskiego wyczyny 8-miu wybranych za­
wodników nie mogą być miarodajne. Wskażmy — 
znowu biorąc za przykład. Francję, że Polska wygrała 
z nią 14 : 2, ale gdyby Francja mogła wystawić swych 
zawodowców, wynik brzmiałby prawdopodobnie 
1 6 : 0  na naszą niekorzyść. Również jest pewne, że 
amatorski mecz Polska —  Francja, w którym by oba 
kraje wystawiały w każdej wadze po 10 zawodników,

skończyłby się dla nas prawdziwą katastrofą. Podob­
nie się ma rzecz z Niemcami, a także z Włochami, któ­
rzy zresztą obecnie pokazali nam, że mimo strat na 
korzyść zawodowców — niekoniecznie muszą z nami 
przegrywać.

Porażka wenecka powinna nam otworzyć oczy 
na to, jak się sytuacja w rzeczywistości przedsta­
wia. Mamy resztki „stajni wyścigowej” zniszczo­
nej przesadnie długą listą meczów międzypaństwo­
wych ( w roku obecnym nie było nawet normalnej 
przerwy letniej) i szykujemy się do „bogatego” se­
zonu zimowego, który prawdopodobnie wytrzebi 
„ ósemkę do reszty. Szykujemy na zimę te same nie- 
zagojone ręce Kolczyńskiego, tego samego z matema­
tyczną dokładnością „zawodzącego” Piłata, niezastą­
pionych nie dlatego, by byli aż tak świetni, a tylko 
dlatego, że o wychowaniu następców nie pomyślano 
zupełnie.

Nie odnosi się to do samego naszego boksu. 
W  większości dyscyplin prowadzimy tę samą rabun­
kową gospodarkę, tę samą krótkowzroczną politykę 
Prawda, jest wytłomaczenie; mówi się u nas zawsze, 
gdy się podobne zarzuty stawia: masy zdobyć można 
tylko drogą przez triumfy reprezentacji. Ale co od­
powiedzieć na nasuwający się nieprzeparcie dodatek: 
ale reprezentację można wybrać tylko z pośród masy!

Czy to jest naprawdę zamknięte koło, zaczarowa­
ny pierścień, skąd nie ma wyjścia. Czyż naprawdę 
nie ma sposobu zdobycia mas bez uprzedniego posia­
dania kiłku superszampionów, którzy muszą obo­
wiązkowo upaść wprost z

Przykład państw innych wydaje się przeczyć tej 
teorii. Niemcy zaczęli zdobywać świetne rekordy do­
piero wtedy, gdy rozwinęli — sposobem prawie że 
przymusowym, sport wszerz. Amerykanie zawsze 
opierali się na masach. Przecież mistrzowie ich pły­
waccy i lekkoatletyczni, to ekstrakt nagminnie sportu- 
jącej młodzieży akademickiej.

Połska reprezentacja bokserska wygrała, zdaje się, 
12 meczów z rzędu. Występowało w niej na pewno, 
razem biorąc, nie więcej od 16 pięściarzy. Rzecz ja­
sna, ta elita, wciąż obarczana najbardziej odpowie­
dzialnymi zadaniami, w k°ńcu musiała zawieść. Po 
latach tłustych przyjdą więc teraz chude, kto wie, mo­
że w postaci dziesiątka k°łejńych meczów przegra­
nych. Bo przecież talenty samorodne nie spadają 
z nieba co pięć minut. A  talentów nie samorodnych, 
które by się zjawiły jako konsel{wencja planowej ak­
cji propagandowej, prowadzonej od podstaw, my 
w żadnej bodaj dziedzinie oczekiwać nie mamy pra­
wa; no bo w przyrodzie nie ma skutku bez przyczyny.
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W p ływ  ćw iczeń cielesnych na stan p sych iczn y  człow ieka 
jest bezsprzeczny i ogólnie uznany. Rów now adze fizyczn e j od­
pow iada za zw ycza j rów now aga duchowa, i odwrotnie, braki 
i w ady w sferze fizycznej łączą się, w zględnie nawet pow o­
dują odchylenia psych iczne, dolegliw ości ustroju nerw owego.

N a jw ię kszy  w pływ  na stan nerw ow y ma o czyw iście  sport, 
jako ten dział ku ltury ciała, który najściśle j jest zw iązan y 
z psych iką, i jako  ten, gdzie w ychodzące ponad normę w ysiłk i 
mięśni i woli są najczęstsze.

Zn an y  jest pow szechnie w sporcie fenomen „załam ania 
się" —  które dotyczy nieraz w bardzo m ałym  stopniu strony 
fizyczn e j, a w yw ołane jest rozstrojem psychicznym. T o  zała­
manie się polega nie na tym , by zn ik ły  s iły , a na tym  że znika 
wiara w  te siły. K la sy czn y ch  przykładó w  dostarcza boks. K a ­
tastrofalna porażka umie tak w płynąć na stan m oralny, że 
świetnie zbudow any, w spaniale rozw inięty atleta musi raz na 
zaw sze pożegnać się z czynnym  upraw ianiem  zaw odniczego 
sportu, g d yż uczucie n iższości, uczucie bezradności, jakie  go 
ogarnęło po n ieszczęśliw ym  spotkaniu, nie opuszcza go ju ż 
i w spotkaniach z dużo słabszym i przeciw nikam i.

T u  należy podkreślić, że fakt ten w skazu je  w yraźn ie  na 
niebezpieczeństwo, jakie  grozi w tedy, kiedy dopuszcza się do 
spotkania zaw odników , rozdzielonych zbyt wielką różnicą kla­
sy. C z y  to będzie zapaśnik, bokser, p iłkarz, p ływ ak, czy  też 
lekkoatleta —  zb yt znaczna porażka zaw sze w płynie ujemnie, 
zniechęci, pozbaw i w iary  w siebie, spow oduje moralną kapi­
tulację, której skutki m ogą b yć niezm iernie przykre  i na innych 
polach.

D laczego  stan nerw ow y tak jest w ażny do osiągnięcia do­
brego w yn iku ? D latego, że ty lko  spokój pozw oli na praw dziw ą 
koncentrację wszystkich sił. Ogrom nie w ażn y jest stosunek do 
zadania. Jeśli się w ierzy w  zw ycięstw o i wobec tego chętnie 
przystępuje do w alki, jeśli się do ro zw iązyw an ia  zadania pod­
chodzi z radością —  m ożność koncentracji jest o wiele w ięk­
sza, a w  w yniku  i zdolność do w ysiłku  znaczn iejsza. Ma tu 
w ielki w p ływ  subiektyw na ocena znaczenia w yniku  w alki. 
C h ińskie  przysłow ie  m ów i: o sztony gra się dobrze, o pienią­
dze średnio, o życie  —  źle. N ie ka żd y  potrafi panow ać nad 
sobą, działać zupełnie logiczn ie, kiedy wie, iż każd y  błąd ze­
m ści się na całej jego  przyszło ści.

O  tym  spokoju i umiejętnej koncentracji świetnie powie­
dział k iedyś w ęgierskiem u pisarzow i Len gye lo w i Gene Tu n n ey, 
ex-m istrz św iata w boksie, jak  wiadom o, człow iek o uniw ersy­
teckim  w ykształcen iu  i w yb itnych  inklinacjach  filozoficznych:

—  W y, E u ro p e jczycy , przynosicie  z sobą do zw ycza jn e j 
g ry  w szystk ie  sw oje kosm iczne problem aty. M yślicie  o w szy ­
stkim , co ty lko  tej g ry  nie dotyczy. T rze b a  to w szystko  od­
rzucić, o w szystk im  zapom nieć, mieć na uw adze jedynie chwi­
lę obecną, zadanie bezpośrednie, i poza tym  wierzyć bezgra­
nicznie, iż zadaniu temu sprostamy".

Jak i w pływ  na m ożliw ości fizyczne posiada stan p sych icz­
ny, podkreśla p rzykład  gońców  Tyb etań sk ich , Lunggo m -p a, 
m nichów, którzy w  stanie autohypnotycznym  um ieją przebyć 
po k ilkaset km dziennie praw ie bez przystanków  i bez p oży­
wienia. Ludność, w idząc ich śp ieszących , stara się n iczym  nie 
przeszkadzać ich wewnętrznej koncentracji, g d yż niezliczone 
p rzykład y  w y k a zy w a ły , iż, jeśli Lu n ggo m -p a oderwie się choć 
na chw ilę od m yśli o sw ym  zadaniu —  straci m ożność -w yko­
nania go, zw ali się bez sił.

N a d zw ycza jn ą  zdolnością koncentracji odznaczają  się i nie­
którzy  w ybitn i sportow cy. S łyn n y  p iłkarz Ja ck  B rau gh  zad zi­
w ił k iedyś dziennikarzy, g d yż okazało się, iż podczas 90-m inu- 
towego meczu nie zd ą ży ł on za u w ażyć trybun i publiczności, 
tak był przejęty sam ą grą. D w ukro tny m istrz o lim pijski Houser

był też w tym  w zględzie fenomenem. Nie w idział i nie słyszał 
nic, kiedy miał w  ręku dysk.

Zn a jąc em piryczne znaczenie stanu nerwow ego, sportow cy 
nieraz starają się sztucznie w zb u d zić u siebie stany, ułatw ia­
jące krańcow e w ysiłk i. Stosu ją  m ianow icie tzw. doping. Jest 
to jednak postępowanie błędne. Po pierw sze, doping działa na 
bardzo krótką metę, a skutki na zdrow iu są fatalne; dalej, do­
ping powoduje zaw sze reakcję w  odw rotnym  sensie, a stoso­
w any często, a la longue, w yw ołuje  chroniczny rozstrój ner­
w ów ; w reszcie, doping daje uczucie podniecenia, ale nie po­
w iększy bynajm niej tej zw artości psych icznej, która jest w ła­
ściw ie potrzebna.

Zre sztą , jest rzeczą dość ciekaw ą, że pseudodoping daje 
rezultaty nie gorsze od dopingu istotnego. Jeśli dać zaw odni­
kow i zw ykłą , czym ś zafarbow aną wodę, a pow iedzieć mu, że 
to kofeina, kola, arszennik, czy  strychnina, będzie rów nież pod­
niecony. Jest to w pływ  sugestii, która przecież w sferze ducha 
odgryw a nieporównanie w iększą rolę, niż w szelkie środki ma­
terialne.

Jeśli teraz zadam y sobie pytanie, czy  udział w  ćw iczeniach 
sportow ych w pływ a na stan nerw ow y dodatnio czy  też ujemnie, 
będziem y m usieli odpow iedzieć w  sposób nieco dw uzn aczny: 
może b yć różnie. N a sam ym  początku przytacza liśm y przykład  
działania w ybitnie ujem nego. P o kaza liśm y jednak, że u w yb it­
nych sportow ców  znajdujem y nieraz takie opanowanie i taką 
koncentrację, jakie j u kogo innego nie obserw ujem y.

O w szem , sport podnieca, denerwuje, może rozstroić. Ale 
jeśli jest upraw iany celowo i racjonalnie i jeśli się doń pod­
chodzi z nastawieniem  zdrow ym  —  to w pływ  jego będzie nad­
zwyczaj dodatni. N au czy  on bowiem  panow ać nad nerwam i, 
skupiać się, tw o rzyć ze siebie zw arty  blok. W alka  sportow a, 
tak nieraz w ypro w adzająca z rów now agi w idzów  —  uczestni­
ków  zm usza do natężenia uw agi, do zimnej krw i, do szyb kie j 
orientacji i szyb kie j decyzji, do b łyskaw icznego  w końcu w y­
ładow yw ania m aksim um  energii, jednym  słowem , do rzeczy, 
które są nie do w ykonania, jeśli nerw y nie są zupełnie opano­
wane, jeśli nad nerwam i nie m am y w ładzy całkow itej.

D latego nie trzeba się bać o nerw y sportującej m łodzie­
ży. Jeśli tylko  sportowanie jej będzie się odbyw ało w w arun­
kach norm alnych, może ona tylko zyskać. O w szem , nerw y jej 
będą często narażone na próby cięższe, niż za zw ycza j w życiu  
codziennym . Le cz  pam iętajm y, że bez w ielkiego w ysiłku  ner­
w ów  nie zrobiono n igdy nic ani w  sferze fizyczn e j, ani w sfe­
rze um ysłow ej, ani w sferze moralnej. K a żd y  rekord osiągnięty 
jest nerwami. Ale zaw sze —  nerwam i zdrowymi.

W. Junosza.

Pierwsza Krajowa Wytwórnia O kularów  O chronnych

P . f .  „ G  E  W  A "
WARSZAWA, GRANICZNA 11, TEL.. 343-33

Poleca po cenach fabrycznych? o k u I a r y:

M OTOCYKLOW E, KOLARSKIE, PŁYWACKIE I t. p.
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Ostatnie sukcesy p iłkarstw a polskiego, ja k  zw ycięstw a nad 
Danią, Szw ecją , Jugo sław ią , remis ze Szw ajca rią , oraz nieznacz­
na przegrana z B ra zy lią  dopiero po przedłużeniu norm alnego 
czasu gry , podniosły wydatnie znaczenie naszego piłkarstwa na 
arenie międzynarodowej. Bezw arunkow o stw ierdzić m usim y, że 
poziom piłkarstw a polskiego znacznie się podniósł a niektóre 
jednostki ja k : W ilim ow ski, W odarz, Szczep an iak i k ilku  jeszcze 
innych stoją na w yżyn ach  europejskich. T a k  jednak przedsta­
w ia się spraw a z punktu w idzenia drużyny reprezentacyjnej. 
Nie zapom inajm y jednak o tym , że prócz tej reprezentacyjnej 
jedenastki w raz z kilkom a rezerw ow ym i, m am y jeszcze  dzie­
siątki tysięcy  p iłkarzy  zrzeszonych  w Polskim  Z w ią zk u  P iłk i 
Nożnej. M iędzy reprezentacją a tą m asą p iłkarzy  istnieje jed­
nak bardzo pow ażna różnica um iejętności, w yn ika jąca  z 4-ch 
zasadn iczych  braków :

m

Gorący moment.

1) niedociągnięcia techniczne —  choć spraw a ta przedsta­
w ia się stosunkow o najlepiej,

2) brak zrozumienia gry zespołowej,
3) brak dostatecznej szybkości,
4 ) słaba gra głową, co zresztą jest także bo lączką naszej 

reprezentacji.

D obrych  technicznie g raczy  mamy stosunkow o dość pow aż­
ną liczbę. T a k ic h  jednak, którzy by sw ą technikę umieli w od­
powiedni sposób w yko rzysta ć  i po łączyć z grą zespołową, —  
bardzo niewielu. Praw ie każd y dobry technik popada w pew­
nego rodzaju manię prześladowczą dryblowania. T a k i słusznie 
przez fachow ców  zw an y „zaw o do w y drybler“ po w ym inięciu 
2-ch, 3-ch g ra czy  nie odda piłki sąsiadow i, choćby ten stał na 
bardzo dogodnej pozycji, lecz sam stara się dojść z p iłką do

takiej sytuacji, która um ożliw iłaby mu oddanie strzału na bram­
kę przeciw nika. N a 10 takich sytuacji zaledw ie raz uda się za­
w odnikow i dojść do strzału, a 9 razy  p iłka zostanie mu ode­
brana. G d yb y  natom iast w odpowiednim  momencie oddał pił­
kę w spółtow arzyszow i gry , ten m iałby zadanie o wiele łatw iej­
sze, poniew aż uw aga obrony przeciw nika jest siłą faktu skiero­
wana na gracza  prow adzącego piłkę, jako  tego, który w danej 
chw ili najbardziej za graża  bramce. T o  w szystko  co pow iedzie­
liśm y dotychczas nie w yklu cza  bynajm niej chodzenia na prze­
bój, ale musi być to zrobione w odpowiednim  momencie i przy 
sprzyjających ku temu okolicznościach. Jeżeli dobry technik 
po szyb kim , kom binacyjnym  ataku, czy  też na skutek długiego 
w ykopu obrońcy znajdzie  się w posiadaniu piłki i ma przed so­
bą jednego do dw óch przeciw ników , dzie lących go od bram ki 
przeciw nika, to dany zaw odnik nie tylko  może, lecz nawet po­
winien za ryzyk o w a ć pójście na przebój. Jeżeli natom iast pod 
bram ką przeciw nika jest tłok, w idoki na powodzenie przeboju 
są niemal żadne. T ło k  pow staje zaw sze w miarę zb liżan ia  się 
ataku pod bram kę przeciw nika, zw łaszcza , gdy atak idzie w tem­
pie w olnym . Jeżeli więc nawet na 1/4 długości boiska zaw odnik 
w takich w arunkach zechce za ryzyk o w a ć przebój, momentalnie 
znajdzie się koło niego 2-ch do 3-ch przeciw ników , a w takim  
w ypadku szczęśliw e przeprow adzenie piłki należy uw ażać za 
przypadek. Jeżeli przypadek ten nawet zaistnieje, to oddanie 
skutecznego strzału jest jeszcze  bardzo problem atyczne z po­
wodu gęstw iny ludzi na polu przedbram kow ym . Nie m ówiąc 
ju ż o działaniach obronnych form acji defensyw nych przeciw ­
nika, bardzo łatwo w ów czas zd arzyć się może, iż w spó łgra jący 
stanie się m im ow olnym  obrońcą bram ki drużyny przeciw nej, 
gd yż piłka, która w edług w szelkiego praw dopodobieństw a w pa­
dłaby do bram ki, za w a d ziw szy  o niego, stanie się łupem bram ­
karza, w zględnie pójdzie w aut. T a k  więc w artość techniki, je­
żeli nie pójdzie w parze ze zrozumieniem gry zespołowej, spad­
nie do minimum, ale też i na odwrót najw iększe choćby zrozu­
mienie gry  zespołowej nie poparte odpowiednią techniką nie da 
w yników , poniew aż żadne najprostsze nawet zagadnienie tak­
tyczne nie da się rozw iązać bez niew ielkich choćby umiejętno­
ści technicznych. T e  dw a punkty w yszkolen ia p iłkarskiego mu­
szą się stale naw zajem  uzupełniać, g d yż pojedynczo nie przed­
staw iają  prawie żadnej w artości.

D a lszą  i najbardziej dającą się we znaki bo lączką naszego 
p iłkarstw a jest brak szybkości u poszczególnych  zaw odników . 
Jeżeli nawet znajdzie  się w drużynie jednostka rozporządzająca 
dobrym  startem i szyb kim  biegiem , to w sp ó łgra jący  zab iją  
w niej te zalety przez sw ą pow olność, albowiem  nie m ogąc 
dorów nać jej, siłą faktu zm uszają  do dostosow ania się do ich 
m ożliw ości. B rak i w tym kierunku jaskraw o  rzucają  się w oczy 
gdy przyglądam y się rozgryw kom  naszych drużyn z za gran icz­
nymi. Z a u w a żym y w tedy, że przy jednakow ej przestrzeni dzie­
lącej g raczy  od piłki, Po lak praw ie zaw sze spóźni się o ułamek

■
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sekundy, w ystarcza ją cy  jednak do tego, by stracić piłkę na 
rzecz przeciw nika. M ówię tu o czyw iście  o ro zgryw kach  mię- 
dzyklubow ych, a nie m iędzypaństw ow ych, gd yż nasza repre­
zentacyjna jedenastka bardzo się ostatnio w tej dziedzinie pod­
ciągnęła. B rak  szyb ko ści jest zasadniczą wadą w szystk ich  na-

i

szych  klubów  za wyjątkiem śląskich. D zięki zalecie szybkość* 
piłkarstw o śląskie przy  średniej technice zapewniło sobie pry­
mat w śród p iłkarstw a polskiego. O czyw iśc ie  nie należy w p a ­
dać w przesadę i pow iedzieć, że w ysta rczy  sama szyb ko ść do 
pokonania techniki. T a k  nie jest. Szy b k o ść  może pokryć p ew ­
ne niedociągnięcia techniczne, a dopiero b liska  ideału będzie 
drużyna technicznie dobra i szyb ka. Zdo bycie  tego tak w ażne­
go atutu jest rzeczą dość trudną, w ym agającą  dużego nakładu 
pracy, jednak nie niem ożliw ą. Odpowiednie ćw iczenia le kko ­
atletyczne pozw olą na jej osiągnięcie w stopniu co najm niej 
dobrym . O czyw iśc ie  nie każdy p iłkarz osiągnie ten sam sto­
pień szyb ko ści, g d yż jest to w pewnym  stopniu uzależnione od 
jego w arunków  m orfologicznych, w  każdym  jednak razie ćw i­
czenia lekkoatletyczne p o dw yższą  znacznie jego spraw ność. Do 
osiągnięcia w ysokiego  poziom u w yszkolen ia p iłkarskiego trzeba 
nam jednego jeszcze  elementu, m ianow icie —  dobrej g ry  gło­
wą. Zasad n iczym  brakiem  w tej dziedzinie naszych  p iłkarzy 
jest zb yt słabe odbicie przy w ysko ku  do piłki. W  tym w zg lę ­
dzie piłkarze zagran iczn i przewyższają nas stale. D okładność 
podań głow ą, rów nież należałoby dociągnąć do w yższego  po­
ziomu. B ra k  siły  odbicia, a co za tym  idzie, w ysokiego  w ysko ­
ku do piłki, da się usunąć przy pom ocy ćw iczeń lekkoatletycz­
nych, natom iast dokładność podań nie trudno będzie osiągnąć 
przez stosow anie g ry  w  siatków kę, lecz nie rękam i a głową. 
Z w ła szcza  w  sezonie zapraw y zim ow ej da się to przeprow a­
dzić bez trudności a w ciągu sezonu od czasu do czasu, np. raz 
w tygodniu 1 godzina gry  utrzym a zaw cdn ików  w formie.

T y m  sposobem osiągnęliśm y ideał p iłkarza: dobry technik 
zn a jący  tajn iki g ry  zespołowej, szyb k i, pew ny w grze głow ą. 
O ko n d ycji fizyczn e j nie wspom inam  dlatego, p o irew aż ćw icze ­
nia lekkoatletyczne, o których wspom niałem  p rzy  omawianiu 
zapraw y, m ającej na celu zdobycie p ize z zaw odnika szyb ko ­
ści —  autom atycznie dadzą zaw odnikow i i kondycję fizyczną. 
O czyw iśc ie  100% ideał będzie rzadkim  zjaw iskiem , g d yż dla 
osiągnięcia w szystk ich  poprzednio w ym ienionych zalet w  stop­
niu bardzo dobrym  trzeba być w ielkim  talentem sportow ym  a te 
się codziennie nie rodzą. Praca  jednak w kierunku osiągrręcia 
ideału doprow adzi do dobrych w yn ików  nawet mniej uzdolnio­
nego zaw odnika.

W obec zb liża jącej się O lim piady warto o tym  w szystk im  po­
m yśleć i dołożyć starań około usunięcia om ów ionych poprzednio 
braków , co bynajm niej nie jest zadaniem przekraczającym m oż­
liwości. W prow adzenie do treningów  p iłkarsk ich  ćw iczeń lekko ­
atletycznych, ja k  starty, biegi, skoki —  usunie ogrom ny procent 
tych niedomagam Jeżeli do tego dodam y zrozum ienie g ry  ze­
społowej, dobre opanowanie piłki w grze głow ą —  nie ty lko  re­
prezentacja nasza odnosić będzie coraz liczn ie jsze sukcesy, lecz 
poziom ogólny mas piłkarskich podniesie się wydatnie. G d y  dy­
sponow ać będziem y pokaźną ilością pełnow artościow ych za­

w odników , kontuzja czy  choroba jednego lub dwu graczy  re­
prezentacji nie będzie dla nas rów noznaczna z przegraniem  
zaw odów .

Do niedawno ukończonych m istrzostw  p iłkarskich  św iata 
stanęliśm y w nierównej walce obok drużyn zaw odow ych. 
W  Olim piadzie drużyny te nie będą brały udziału, wobec czego 
szanse nasze wzrosną wielokrotnie. Jeśli staniem y odpow ied­
nio przygotow ani, kto wie czy  zdobycie lauru olim pijskiego nie 
stanie się naszym  udziałem.

S. N.

Jest już w sprzedaży 
k s i ę g a r s k i e j

r
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PO MECZU Z RUMUNIA
Nr 32

P ie rw szy  mecz lekkoatletyczny Po lska  —  Rum unia rozegra­
ny został jeszcze  w roku 1929 we Lwowie. Po 9 latach R u ­
m uński Zw ią ze k  Lekko atle tyczn y  zaprosił Po laków  do Czern io- 
wiec na rew anż. Czerniow ce nie nadają się jednak absolutnie 
na rozgryw anie podobnego rodzaju spotkań.

Przede wszystkim nie ma odpowiedniego boiska. Czworo 
kątna bieżnia, długości 365 m, poza tym  jeszcze  falista. B ie ga­
cze 100 m ze startu biegli z lekka w dół, potem znów pod gó­
rę itd. —  O utrzym aniu szyb ko ści na w irażu nie mogło być zu­
pełnie m owy. Do skoku w dal zam iast belki —  deska, która, 
jeśli skoczek trafił nogą w jeden koniec, podnosiła się końcem 
przeciw nym  do góry. Następnie, w  Czern iow cach nie ma spor­
towej publiczności. Po lekkim  zderzeniu się Karw o w skiego  
z Christea w biegu na 5 km, gdzie cała w ina była po strome 
biegacza Rum unii, gw izdom  i w rogim  okrzykom  nie było końca; 
sędziow ie ulegli presji publiczności i zd yskw alifiko w ali K a r­
w ow skiego, jednak ani zaraz, ani dnia następnego nie m ogli po­
dać dokładnego powodu d yskw alifikacji.

Przed przyjazdem  do Rum unii m yśleliliśm y, że spotkam y 
przeciw nika groźniejszego. W  roku 1929 nasza p ierw sza repre­
zentacja biła Rum unów  na głow ę; dziś to sam o może uczyn ić 
trzecia. Poszliśm y ogromnie naprzód, Rum unia pozostała na 
tym sam ym  m iejscu. D z iw ić  się należy jednak, że w obliczu 
pierw szego pow ażnego dla siebie spotkania, Rum uński Z w ią ­
zek nie potrafił zgrupow ać w szystk ich  sw oich najlepszych za­
w odników . Nie zm ieniło by to ostatecznego rezultatu, jednak 
w paru konkurencjach w alka była by ciekaw sza. A  tak np. 
w skoku o tyczce ze strony rum uńskiej skaka ł tylko jeden za­
w odnik, który nie przeszedł żadnej w ysoko ści, bo nie m ógł sko­
czy ć  nawet 3 metrów.

W ątpliw e są ko rzyści, jakie  w yniesiem y ze spotkań z lek­
koatletami Rum unii. Jeżeli w roku p rzyszłym  odbędzie się re­
w anż —  ani p ierw szy, ani drugi garn itur nie m a czego tam 
szukać. Dobrze się w szakże  stało, że do Czerniow iec p rzy je ­
chał skład m ocniejszy, że pobiliśm y Rum unów  na głowę. Jak  
ośw iad czył konsul polski w Czern iow cach, p. U zdo w ski, w szyst­
kie polskie drużyny, jakie w ystępow ały w  Czerniowcach, zaw ­
sze przegrywały. Zw ycię stw o  lekkoatletów  jest p ierw szym  
w ielkim  sukcesem  sportow ym  Po laków  na tutejszym  terenie. 
Odniesie w ięc dobre skutki.

Z  debiutantów reprezentacji w szyscy spisali się dobrze. 
M ucha sko czy ł 3,80 i gd yb y  nie miał przeciw nego wiatru, prze-

K a rw o w sk i prow adzi w biegu na 5 km przed Christea
i Soldanem .

szedłby sw oją norm alną w yso kość 3,90. Po lacy skakali zresztą 
tylko dla siebie.

D ano w ski p ierw szym  indyw idualnym  występem w repre­
zentacji odniósł zw ycięstw o, pokonyw ując pewnie nie tylko 
Rum unów , ale i sw ego najgroźn ie jszego  konkurenta, T ro ja n o w ­
skiego. Zdaje  się nie ulegać kw estii, że D ano w ski będzie na­
szym  drugim , obok Zasłony, reprezentantem do setki. W  tym 
roku jeszcze nie, ale w roku p rzyszłym  Zasłona będzie musiał 
go bacznie pilnować.

Ż y le w icz  osiągnął czas tylko o 1,6 sek. gorszy od sw ego 
rekordu życiow ego.

Rew elacja m istrzostw  na 5 km, K a rw o w ski miał pecha. 
Że jednak nasi b iegacze w cześniej nie oderwali się od Christei 
to tylko ich w łasna wina. Soldan szedł w yraźnie tylko na zw y ­
cięstwo, K a rw o w ski sam nie m ógł narzucić m ocnego tempa.
0  w artościach Soldana m ogliśm y przekonać się na m istrzo­
stw ach Po lski w  W arszaw ie. K arw o w ski jest jednak też talen­
tem ogromnym — • przy  racjonalnym  treningu zejście poniżej 
15 minut nie będzie przedstaw iało dla niego żadnych trudności.

Bardzo dobrze pobiegł rów nież na 1500 m W inecki, choć 
był trzecim . U stanow ił sw ój rekord życ io w y 4,09. W  biegu na 
1500 m najlepszy b iegacz Rum unii K iss  dzielnie trzym ał się 
Soldana do ostatniej prostej.

Bardzo  dobrą formę okazali nasi m iotacze. Fiedoruk w y­
grał rzuty kulą i dyskiem , osiągając w yn ik i 44,03 i 14,78. Ku la  
co praw da była trochę za lekka. Brakow ało  do przepisow ej 
w agi k ilka  gram ów .

Jedyne zw ycięstw o odnieśli Rum uni w oszczepie. Nawet 
z Rum unią przegraliśm y oszczep! A czko lw iek Vam anu usta 
nowił now y rekord Rum unii w tej konkurencji 62,59 —  jednak 
przegrana ta bardzo dobitnie św ia d czy  o coraz to bardziej ob­
niżającym się poziomie w tej konkurencji, gdzie rekord Polski 
jest tak doskonały. M ikrut ju ż ma za sobą szczy t form y, a nie 
w idać nikogo na razie, kto by m ógł pójść w ślady Lo ka jsk ie go
1 T u rc zy k a .

T rze b a  zacząć szkolenie od podstaw i stw o rzyć w iększe za­
interesowanie dla tej pięknej konkurencji.

R ajske w skoku w zw y ż sko czy ł tylko o 2 cm mniej od K a ­
linow skiego. Ma on w szelkie dane, by wyjść na czoło polskich 
skoczków, lecz jest na razie tylko  materiałem, nad którym  trze­
ba jeszcze  dużo popracow ać. Stanisław Petkiewicz.

•

Na dobrą spraw ę następny m ecz Po lska  —  Rum unia 
w lekkiej atletyce powinien odbyć się za następne... dziew ięć 
lat, a w ięc gdzieś koło roku 1947. P rze z ten czas może nasi 
p rzeciw nicy z Czerniow iec podciągnęliby się do naszego pozio­
mu. Istnieje jednak kontrakt, którego mocą rew anż ma odbyć 
się ju ż  w roku przyszłym . Je ś li ma być obustronna ko rzyść, 
opierając się na obecnym  status re, P o lska  powinna być repre­
zentowana conajw yżej przez drugi kom pletny „garn itur". W te­
dy byłaby jaka ś w alka i w zrosło by zainteresowanie, w prze­
ciw nym  zaś razie nie będzie ko rzyśc i sportow ych.

Le k k a  atletyka nasza jest już na takim  poziomie, że możemy 
sobie pozw olić na mecze na dwóch frontach, a na efekcie zw y ­
cięstw a nad Rum unią nie powinno nam tak dalece zależeć, aby 
kusić się o 100% p ierw szych  m iejsc. O w szem , ale nie z asam i 
i zw ycięstw  osiągniętych „g im n astyczn ym " krokiem .

Batalia  polsko-rum uńska przeszła w Czern iow cach bez 
echa, gd yż chyba w ym ow nym  na to dowodem jest fakt, że 
w p rzylega jącym  do stadionu parku spacerow ało sobie k ilka  ty­
sięcy osób, a na trybunach stadionu zebrało się ledwie 500 osób 
pierw szego dnia, a może 800 —  drugiego.

W artość zw ycięstw a naszych lekkoatletów  jest w kraju 
bardzo nikła. Ale skoro liczy liśm y  się z w ysokim  zw ycięstw em , 
należało w y zy sk a ć  to propagandow o w Rum unii i pojechać 
w głąb do Bukaresztu, gdzie zw ycięstw o  nasze m iałoby inną 
w ym ow ę. * Z. W eiss.
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CO KAŻDY O SPADOCHRONACH WIEDZIEĆ POWINIEN
Spadochron, uw ażany początkow o jako  koło ratunkowe że­

g larza  pow ietrznego, stał się przyrządem  sportow ym .

Kto był w yn alazcą  spadochronu —  nie wiadom o. Podobno 
znany był w Chinach jeszcze  przed Narodzeniem  Chrystusa 
P ie rw szy  ślad o skoku ze spadochronem  znajdujem y w r. 1757 
kiedy w  Bostonie (A m e ryka  P łn .) John Ch ilds w ykonał kilka 
skokó w  z w ieży z rodzajem  spadochronu. W  Europie w r. 1783 
fizyk  p arysk i Lenorm and sk o czy ł z w ysokiego  słupa z dwoma 
spadochronam i, jednak p ierw szym  praw dziw ym  „skoczkiem  
spadochronow ym " był Fran cu z Garnerin, który w 1797 r. w y ­
sko czy ł z balonu na w ys. 1000 m w  M ausseaux. P ie rw szy  skok 
z samolotu w ykonał Fran cu z Pegoud w r. 1913.

Sko k i ze spadochronem  dla sportu, nie z konieczności ani 
z musu, zaczęto upraw iać około roku 1928.

Sport spadochronow y w yrab ia  męstwo, zim ną krew , zdol­
ność do ryzyka , szyb ką  orientację i decyzję, rzutkość i zręcz­
ność.

W  Polsce szkolenie w tej specja lizacji przeprow adza L ig a  
O brony Pow ietrznej i P rze ciw gazo w ej w  specja lnych  ośrod­
kach sportu spadochronow ego.

Szkolenie dzieli się na trzy  stopnie.

Stopień p ierw szy obejmuje w yszkolenie teoretyczne, nau­
kę składania spadochronu, ćw iczen ia praktyczne na tzw. „tra­
pezie" oraz 10 skoków  szko lnych  z w ieżyczk i.

W yk ła d y  teoretyczne zapoznają kandydatów  na skoczków  
z historią sportu spadochronow ego, jego celami i zadaniam i 
oraz opisem budow y i zastosow ania spadochronów  do różnych
celów.

C za s trw ania kursu stopnia I-go  —  około tygodnia.

Ku rs stopnia Ii-go , poza częścią  teoretyczną i doskonale­
niem się w składaniu spadochronu obejmuje trzy  skoki z sa­
molotu z w ys. około 800 m. (Jeden sko k może b yć w ykonany 
z balonu na uw ięzi z w ys. 500 m ).

Stopień 111-c i stanow i w yszkolenie instruktorskie i specja l­
ne, np. sko ki z dużych w yso ko ści —  z opóźnieniem, lądowanie 
na punkt, sko k i w  nocy, z obciążeniem  itp.

Skoczkiem  spadochronow ym  może zostać ka żd y  obyw a­
tel w  w ieku 18 do 35 lat.

Kandydat m usi przejść z dodatnim w ynikiem  specjalne ba­
dania w  Instytucie Badań Le ka rsk ich  Lotn ictw a (p rzy  II-g im  
stopniu w yszko le n ia ).

O płaty za kurs w yn o szą: dla członków  L O P P  —  st. I 
2.50 zł, st. II —  30 zł. D la  innych —  5 zł i 40 zł.

D o skoków  ćw iczebnych  służą specjalne w ie życzk i spado­
chronowe z platform ą dla sko czkó w  oraz instruktora na w yso ­
kości od 20 do 100 m. Nad platform ą znajduje się w ycią gn ik , 
na którym  jest podw ieszony na lince otw arty spadochron 
usztyw niony na kraw ędzi obręczą metalową.

P rze z całą w yso ko ść w ie życzk i przechodzi rura m etalowa, 
w ew nątrz której znajdu ją  się ciężarki doczepione do drugiego 
końca liny p rzytrzym ującej spadochron.

C ię żark i te (tzw . „p rze c iw w a ga ") można odpowiednio do­
bierać, dzięki czemu reguluje się szyb ko ść  opadania skoczka.

W y c ią g  w ie życzk i jest obracalny i ustaw ia się go zaw ­
sze w kierunku w iatru, żeby uniknąć rzucenia skaczącego  — siłą 
w iatru —  na w ieżyczkę.

L in k i spadochronow e posiadają klam ry, do których zacze­
pia się uprzęż (sze lk i spadochronow e) przy skoku.

W  Polsce znajduje się 16 w ieżycze k do skoków . N a jw y ż­
szą w ieżę o w yso ko ści 50 m posiadają Katow ice. W  B ie lsku  na 
Ś lą sku  i w Ł o d z i są w ieże 40 m., w  Poznaniu —  30 m. W re­
szcie 20-to metrowe w ie życzk i znajdu ją  się w : B iałym stoku, 
B y d g o szczy , G rudziądzu, K ielcach, Kow lu , Lublin ie, Lw o w ie,
O strow iu M azow ieckim , Radom iu, Torun iu  i dwie w  W arszaw ie.1 * »

Spadochrony, zależnie od sposobu zakładania ich dzielą się 
na: plecowe, siedzeniowe i piersiow e. Zestaw  do skoków  szko l­
nych składa się z dwóch spadochronów : plecow ego i piersiowe­
go. Mimo różn icy w sposobie zakładania w szystkie  spadochro­
ny działają niemal jednakow o.

Spadochron składa się z : „cza szy " , „p ilo cika", pokrow ca 
i szelek czy li uprzęży.

„ C za sz a "  jest w ykonana z cienkiego ale bardzo m ocnego 
jedw abiu. P rzy  pom ocy jedw abnych linek „cza sza "  łączy  się 
z pokrowcem  i szelkam i.

Spadochron odpowiednio złożony zapięty jest w brezento­
w ym  pokrow cu na cztery klapy (ja k  koperta listu ). Końce klap 
połączone są ze sobą i zabezpieczone zaw leczkam i przym oco­
w anym i do drutu. N a drugim  końcu tego drutu jest uchw yt 
(k lam ra, rą czk a ), za który ciągnie się po w yskoczen iu  z sa­
molotu lub balonu. D rut-bezp ieczn ik zw aln ia  k lap y pokrow ca, 
które odchylają się w yp u szcza jąc najpierw  m ały sp a d o ch ro • 
nik (tzw . „ p ilo c ik " ), otw ierający się autom atycznie ja k  parasol. 
„P ilo c ik "  w ycią ga  „czaszę, która w ypełn iając się powietrzem  
hamuje spadek.

Całkow ite otw arcie spadochronu następuje po 2— 3 sekun­
dach od chw ili szarpnięcia za uchw yt. Spadochron ma średnicy 
6 do 10 m (norm alnie około 7.5 m ), co stanow i pow ierzchnię 
30 do 75 m2.

W a g a  spadochronu z uprzężą w ynosi około 8 kg . S z y b ­
kość opadania, zależnie od w agi skoczka, waha się od 4 do 5 
m/sek.

i

Spadochrony w  Polsce są w ykonyw ane przez W ytw órnię 
Balonów  i Spadochronów  w Jabłonnie w edług system u am ery­
kańskich  „ Irv in ‘ów ".

Cena spadochronu pojedynczego —  800 zł. Kom plet ćw i­
czebny (dw a spadochrony) —  1600 zł.

•

Rekordy oficjalne w  dziedzinie spadochroniarstw a nie są 
notowane, ale są ustanaw iane. Np. w  m arcu 1938 r. Francuz 
N ibaud w ysk o czy ł z samolotu na w ysoko ści 11265 m i otw orzył 
spadochron na w ys. 100 m nad ziem ią. Poprzedni rekord na­
leżał do sko czka  sow ieckiego Jew dokim ow a, który wykona* skok 
z w yso ko ści 8700 m i spadał z zam kniętym  spadochronem  
142 sek.

Ryszard Walczak.

Spadochron się otwiera...



MASZERUJĄ STRZELCY, MASZERUJĄ ■ •
Z  daleka od gw arnych  tłumów, na uboczu od pięknych 

stadionów , boisk i bieżni, w gorącu i pyle, potem tylko  obficie 
zroszony, kw itnie w  Polsce jeszcze jeden, obok wielu innych, 
dział sportu —  sport m arszow y.

Specjalnie może popularny u nas, gdzie sport ten rozw inął 
się w łaściw ie od roku 1924, jako  w yczyn , pośw ięcony pamięci 
P ierw szej Kadrow ej Kom panii, zdołał za jąć poczesne m iejsce 
w hierarchii sportow ej, choć zaledw ie k ilka  razy do roku zda­
rzają  się im prezy m arszow e o szerszym  zakresie. Ale gdy za- 
tętnią twarde, zapylone szo sy  pod m ocnym i uderzeniami mło­
dych stóp na h istorycznym  Szlaku  K adró w ki, lub na krótkim  
odcinku od Su le jó w ka do Belwederu, albo z Zad w ó rza  do L w o ­
wa, lub na szlakach m arszow ych Ś lą ska  czy  W ile ń szczyzn y, 
wielu się znajdzie ciekaw ych, co sam i nie m ogąc obserw ow ać 
przebiegu zaw odów , gorączkow o nasłuchują w ieści radiow ych, 
aby dow iedzieć się, jak i też w yn ik  u zyska ł zespół, najżyw ie j ich 
obchodzący, jak i został u zyskan y czas, ile punktów w strzela­
niu... C i zaś, którym  okoliczności pozw oliły na własne oczy uj­
rzeć k ilka  fragm entów  m arszu, na pewno są porwani siłą, która 
promieniuje z wyczynu każdego zespołu.

A  sił trzeba nie mało dla pokonania w szystk ich  trudności 
m arszu. M aszerow ać trzeba przecież w pełnym uzbrojeniu 
w ojskow ym , co nie do tyczy jednak cyw iln ych  zespołów 
klubow ych, prócz tego musi się d źw igać na plecach określony 
regulam inem  ciężar, odległość, którą przem ierzyć trzeba na w ła­
snych nogach dochodzi czasem  i do 50 kilom etrów  dziennie. 
T o  nie mało... T o w a rz y szą  więc m arszow i upał i pragnienie, 
ból pościeranych nóg, dokucza pamięć o przepisach regu lam i­
nu, zabran ia jących  biegu, rozw lekania się zespołu itd.

Sport m arszow y, ja k  każd y sport, w ym aga solidnego p rzy ­
gotow ania. Nie m ożna tak sobie, z dnia na dzień postanow ić 
„idę“ , czy  też „idziem y na m arsz“ . D ługie  m iesiące w ytrw ałej, 
solidnej pracy przygotow aw czej, odpowiedniego odżyw iania, 
przem yślanego ekw ipunku i zaopatrzenia zespołu, m ogą dopiero 
upow ażnić do udziału w pow ażnych zaw odach m arszow ych. 
Nie w ysta rczy  dobrać kilku, czy  też kilkunastu zdrow ych, m oc­
nych, w ielkich  chłopów i w ysłać ich na m arsz —  przeciw nie, 
dośw iadczenia w yka za ły , że najlepiej m aszerują niepozorni, ma­
li, stosunkow o szczup li m ężczyźni. T a k ic h  dopiero, zupełnie 
zdrow ych fizyczn ie  m ożna u czyć strzelać (bardzo  w ażne) i cho­
d zić; u czyć stopniowo, daw kując zapraw ę, aby nie przem ęczać 
i nie zniechęcać. Następnie trzeba przygotow any zespół zg ło ­
sić na zaw ody m arszow e powiatowe, później okręgow e, gd yż 
bez zaświadczenia o odbyciu zawodów eliminacyjnych żaden 
zespół nie jest dopuszczany do Marszu Szlakiem Kadrówki i do­
piero w ów czas, gdy zespół przeszedł przez elim inację zw ycię ­
sko, gdy jest u szczytu  m ożliw ości, zdolny do n a jw yższego  w y­
siłku i do u zyskan ia  najlepszego w yniku  —  można w ziąć udział 
w M arszu Szlakiem  K adrów ki, tych dorocznych ogólnopolskich 
M istrzostw ach M arszow ych.

Ileż to tragedii rozegrało się na polskich szlakach m arszo­
w ych  w skutek braku należytego przygotow ania i doboru ze­
społu. Z w ła szcza  do niezbyt dawna, gdy nieodzow nym  w a­
runkiem oceny zespołu było przyb ycie  do mety w kom plecie 
całej trzynastki zaw odników  (obecnie zespół czy li patrol liczy  
najw yżej sześciu zaw o d n ikó w ). A  czy ż  trudno w ciągu trzech 
dni w ielkiego w ysiłku  fizyczn ego  i psych icznego, na przestrze­
ni 129 km szlaku  Kadró w ki zgu b ić  po drodze jednego, lub dwóch 
to w arzyszy . W tedy, to zn aczy  aż do roku 1929 stopień spo­
istości zespołu w ystępow ał zupełnie w yraźnie, copraw da ko­
sztem nierzadko zdrow ia zaw odnika... ale o tym osobno kilka 
obrazków .

W idziałem  na M arszu Szlakiem  K ad ró w ki przed kilku  laty 
drużynę w ojskow ą, której dowódca, oficer, od razu na pierw ­
szym  etapie skręcił boleśnie nogę. D ru żyn a  jednak skorzystała  
z ów czesnych uprawnień regulam inow ych i niosła sw ego do­
wódcę na skrzyżowanych karabinach przez trzy dni i na prze­

strzeni około 100 kilom etrów , dochodząc do mety w komplecie. 
D la  tych dwunastu żołn ierzy spraw a była zupełnie jasna —  ja k ­
że mogło być inaczej —  jeden za w szystk ich , ale i w szy scy  za 
jednego.

W idziałem  na tym że m arszu drużynę P o lic ji Państw ow ej 
pod dowództwem  aspiranta, który w trzecim  dniu m arszu, na 
ostatnim etapie, skręcił nogę zaraz po starcie. W yd ał więc dru­
żynie form alny rozkaz w alić naprzód do mety w K ielcach, ile 
pary w płucach i sił w nogach —- zaznaczam , że w tedy wolno 
było jeszcze  biec, a czas na etapie ostatnim był brany pod uw a­
gę dla każdego poszczególnego zaw odnika, drużynie zaś p rzy ­
znaw ano czas przeciętny w szystk ich  trzynastu. T u z in  policjan­
tów p rzyb iegł w  czołow ej grupie długiej, przeszło tysiąc ludzi 
liczącej kolum ny zaw odników , przyb iegli zw arcie, razem, u zy­
skując jednakow o dobry czas w szystk ich  dwunastu. A w do­
bre trzy godziny później ukazała się na drodze samotna sylw et­
ka brodatego aspiranta, wspartego na lasce, z opuchniętą nogą, 
uparcie jednak kuśtykającego do mety, ku hałaśliw ej radości 
oczekujących  go członków  drużyny, którzy nie skorzysta li 
z m ożności udania się na spoczynek, do kąpieli, na obiad, lecz 
czekali uporczyw ie na sw ego dowódcę. Huragan braw, jakim  
został ów oficer policji pow itany na mecie, zd ziw ił go tylko 
i za sko czy ł —  „przecież jeden za w szy stk ich ...“

W idziałem  dowódcę drużyny strzeleckiej, który bez­
ustannie w spierał słab szych  kolegów , stale obserw ując ja k  się 
każd y z nich czuje, ustaw icznie obchodząc dookoła całą drużynę, 
jak troskliw a kw oka, opatrująca swe zbiedzone pisklęta. Pod 
koniec m arszu strzelec ten niósł cały pęk pięciu karabinów za 
tych, co ju ż  nie byli w  stanie utrzym ać broni w ręku. Szedł do 
końca, ja k  m aszyna, przez metę przeprow adził drużynę w  po­
stawie „baczność, rów ny kro k“ , ale po dalszych  dziesięciu me­
trach zemdlał, bynajm niej nie z w yczerpania fizycznego , ale po 
prostu w ytrzym ałość nerw ow a dosięgła kresu z przekrocze­
niem mety.

T a k ie  w ysiłk i, aczko lw iek posiadające sw oją w ym ow ę, bez 
wątpienia jednak m usia ły  ujemnie w p ływ ać na zdrow ie zaw od­
ników . D latego też teraz takich obrazków  nie ma już na Szlaku , 
gd yż od roku 1929 regulam in zaw odów  ulega ciągłej ew olucji, 
przekształca jąc całą imprezę z w yczerpującego, g igantycznego  
w yścigu  trzydniow ego na marsz o charakterze wybitnie w y ­
szkoleniowym. T e ra z  nie wolno ju ż biec, a m arsz połączono ze 
strzelaniem , które odbyw a się w trzecim  dniu zaw odów , dla 
spraw dzenia zdolności strzeleckich uczestn ików  m arszu po prze­
byciu blisko 115 kilom etrów. Zespo ły  zostały zm niejszone li­
czebnie, same zaś zaw ody składają  się obecnie z części kw a li­
fikacyjnej i stosunkow o krótkich odcinków  8— 10 kilom etrow ych 
na każdym  etapie, gdzie ro zgryw a się w łaśc iw y m arsz na czas. 
Na każdym  etapie obow iązują dwa —  trzy  obow iązkow e od­
poczynki, nie wolno przekraczać m aksym alnej szyb ko ści itd.

Mimo jednak pozornego sprow adzenia im prezy do m arszu 
przysposobieniow o-w ojskow ego, nad Szlakiem  Pierw szej Kom ­
panii Kadrow ej unosi się pow iew  prawdziwie wielkiego sportu, 
ryw alizacji w  w arunkach, w ym agających  nie ty lko  w ytrzym a­
łości i spraw ności fizyczn e j, lecz rów nież w ielkiej odporności 
psych icznej. R y w a lizu ją  o palmę pierw szeństw a w  po szczegó l­
nych grupach przedstaw iciele w ojska, klubów  sportow ycn, po- 
lic ji, o rgan izacji m łodzieżow ych —  spo tykają  się corocznie na 
szlaku tacy m arszow cy, którzy ju ż po raz ósm y, czy  dziew iąty 
przem ierzają drogę od K rako w a do Kielc. Co roku zw iększa 
się ilość w idzów , obserw ujących m arsz z p rzyd rożn ych  w si 
i m iasteczek, bo to ju ż ma do siebie każdy sport —  poryw a 
urokiem tężyzn y fizyczn e j, w ysiłku , w alki, choćby ta w alka 
polegała jedynie na zm aganiu z czasem , z przestrzenią i z w ła­
sną słabością ducha, choćby z tej w alk i w yelim inow ać moment 
bezpośredniego w yścigu  i pogoni za ryw alem .

M. Frank.



PRZED XIX WIOŚLARSKIMI MISTRZOSTWAMI POLSKI
Ja k  byto do przew idzenia, start św iet- W iadom ość ciekaw a nie tyle ze w zglę-

nych załóg klubu „H e llas“ Berlin, zade- du na sen sacyjny pojedynek z J. Keplem 
m onstrowana na regatach w B y d g o szczy  z A Z S  W arszaw a, ile ze w zględu na
forma i odmienny styl w zb u d ziły  nie tylko spraw dzian w artości sk ifistow  w stosun-
zainteresowanie ale i natychmiastową ku do zagran icy, oraz w łaściw ego pozio-
chęć naśladowania. B yło b y to bardzo ko- mu bydgoskiego  doubla.
rzystne, gd yb yśm y posiadali trenerów Podobno w biegu czw órek bez sterni-
zn a jących  gruntownie tajn iki tego stylu ka u jrzym y rów nież now ych konkuren-
i gdyby w prow adzenie now ości odbyło tów : zw ycię zcy  z K ru szw icy  B T W  z B yd -
sie 3 m iesiące temu. T e ra z, kiedy załogi go szczy, załogi W T W  W arszaw a i A Z S
dochodzą ju ż szczytó w  form y, w zględnie Poznań, o ile ten ostatni zdobędzie do te-
szczyto w ą formę ju ż osiągnęły —  w szel- go czasu łódź tego typu.
kie tego rodzaju „now inkarstw o" może C z y  będzie to miało ja k iś  w pływ  na
jedynie zaszkodzić i wioślarzy pozbawić decyzję kapitana sportowego P Z T W , tru-
dorobku całorocznej pracy. W ażne to jest . dno przew idzieć, ale raczej nie, bo na- 
przede w szystk im  z tego w zględu, że wet w razie zw ycięstw a A Z S  Poznań (co
bezpośrednio po m istrzostw ach Po lski w tej chw ili nie wiele ma szans realiza-
czeka nas m ecz z W ęgram i i ekspery- c ji)  jedna i ta sama załoga w 2 biegach
mentowanie przed tak doniosłym  ewene- nie powinna startować, g d yż w ten spo-
mentem jest po prostu niedopuszczalne. sób osłabiało by się szanse ósemki.
Inna spraw a, że obecna sytuacja  w na­
szym  w ioślarstw ie nie przedstaw ia się 
zbyt różow o i fakt przegrania meczu z 
W ęgram i w ydaje się niemal pewny.
W nio sku jąc na podstawie dotychczaso­
w ych  w yn ików  naszych  załóg no i p rzy­
puszczalnej form y na m istrzostw ach P o l­
ski __ sukcesów  m ożem y oczekiw ać w
biegu dw ójek ze sternikiem , w biegu óse­
mek i w biegu jedynek. Z  pozostałych 
załóg dw ójka bez sternika w  składzie 
Braun —  K o b y liń sk i nadal jest wielką 
niewiadomą, gd yż wobec braku przeciw ­
nika w kraju nie można było ocenić for­
my naszych reprezentantów, czw órka ze 
sternikiem  klubu w ioślarskiego  K P W  z 
B y d g o szczy , w  tej chw ili najlepsza w 
Polsce, ustępuje jednak klasie m iędzyna­
rodowej, toteż trudno typow ać ją  na zw y ­
cięzcę załogi w ęgierskiej. D w ó jk a  po­
dw ójna (D ouble sco u ll) klubu R C  Frith - 
jof z B y d g o szczy , zw ycię zca  d o tychcza­
sow ych elim inacji, rów nież nie wiele ma 
szans na pokonanie W ęgrów , chociaż w 
tej konkurencji W ę g rzy  n igdy nie nale­
żeli do najm ocniejszych. W reszcie  w 
ostatniej konkurencji, w biegu czw órek 
bez sternika jesteśm y w tym  roku skan­
dalicznie słabi, toteż w tej konkurencji 
lic zy ć  na sukces byłoby absurdem  i bieg 
ten bez żadnego ale z góry m ożem y za­
licza ć  do przegranych. O czyw iśc ie  ho­
roskopy te m ogą siłą zaistn iałych na 
torze faktów  ulec całkow itej zmianie, ale 
jedno zostanie pewne, że dotychczas w i­
dziane czw ó rki bez sternika w żadnym  
w ypadku nie odniosą sukcesu.

D użo  nowego do tych horoskopów  
w niosą przypuszcza ln ie  m istrzostw a P o l­
sk i, po raz p ierw szy przeniesione z B rd y ­
u jś c ia  na inny teren.

O ile wiadom o, na jeziorze W itobelskim  
zastartuje po raz p ierw szy w tym  roku 
Roger Verey w biegu jedynek o mi­
strzostw o Po lski, a w raz z U stupskim  w 
dw ójkach podw ójnych.
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W  biegach no w icjuszy i m łodszych na 
X I X  m istrzostw ach Po lski spodziew any 
jest liczn ie jszy  niż dotąd udział, no i prze­
de w szystk im  o bardziej w yrów nanym  
poziomie. W  ósem kach wobec braku 
A Z S  W arszaw y, zostanie w yłoniony no­
w y zw ycięzca, a w biegach czw órek do 
dotychczas w alczącej staw ki dojdzie je­
szcze - prawdopodobnie czw órka A Z S  W ar­
szaw a.

W  biegach pań B yd go sk i K lub  W io śla- 
rek nie da się prawdopodobnie zdetroni­
zow ać sw ym  koleżankom  z W arszaw y, 
ani też nie odda palm y pierw szeństw a 
W ęgierkom .

Usportow iona publiczność Poznania bę­
dzie w każdym  razie w dniach 13, 14 i 15 
sierpnia św iadkiem  w idow iska nie byle 
jakich  bojów  w ioślarskich, w skali nie 
często pow tarzającej się. W. K,

-i i-,r,
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PSZCZOŁY
Nasze kluby sportowe, przede w szystkim  piłkarskie, dzielą 

się na dwie grupy. P ierw sza  z nich jest liczebnie znacznie w ięk­
sza, ma za głów ny cel sw ojej działalności wychowanie sporto­
we sw oich członków  i uczestników , kosztem  w ielkiego nakładu 
pracy, starań i pieniędzy, aby stale mieć liczne zastępy zaw od­
ników , p rzyn o szących  dobrym i w ynikam i sportow ym i sławę 
swoim  barwom  klubow ym .

Dośw iadczenie w ykazało , że sportow cy w ychow ani od 
chłopca w klubie, łączą się z nim tak silnym i w ęzłam i, że za 
sw ój naturalny obow iązek uw ażają u życzać klubow i sw oich 
sił i zdolności bezinteresownie i bez zastrzeżeń, a nawet ponieść 
dla niego znaczne ofiary, gdy tego zajdzie potrzeba. O ni są 
zaw sze tym  czynnikiem najbardziej wartościowym , na którym  
polegać m ożna z pełnym zaufaniem  w szczęściu  i niedoli, oni 
są ostoją klubu.

T y lk o  kluby oparte na własnych w ychow ankach zdołają 
w ciągu długiego szeregu lat utrzym ać w ybitne stanow isko 
w rodzinie zrzeszeń sportow ych i rzadko spadają w w ynikach  
poniżej zw ykłego  poziomu. G d y  zaś los n iesp rzy ja jący  posta­
wi je w obliczu groźnego niebezpieczeństwa, potrafią one w y ­
krzesać ze sw oich zaw odników  tyle zapału i energii, że zad zi­
w iają w ynikiem  i pracą.

W praw dzie  każd y taki klub pracuje i rozw ija  się głównie 
z m yślą o własnej w ielkości, ale przez to samo w nosi on tyle 
cennych w artości do sportu narodowego i tak w ybitnie pom na­
ża ilościow o i jako ścio w o zastępy sportow ców , że praca jego 
musi być oceniana tak samo, ja kb y  dokonana została z w y łą cz­
ną m yślą o zdrow iu społeczeństw a.

K lu b y, tak pojm ujące sw ój obow iązek społeczny, zasługu­
ją  na szczególną opiekę w ładz sportow ych i życzliw o ść  społe­
czeństw a.

O bok tej grupy klubów , budujących sw oją w ielkość na 
własnej pracy organ izacyjnej od początku, od podstaw ow ej ko­
m órki, w ostatnich latach rozpanoszył się now y typ klubu spor­
towego bez przeszłości, bez tradycji i bez zamiaru twórczej 
pracy, ale za to z dużym i aspiracjam i, jeszcze w iększą zachłan­
nością na owoce cudzej pracy i pasożytn iczą  bezw zględnością. 
T o  są owe liczne i coraz liczn ie jsze organizacje, sklecone na 
podobieństwo klubu sportow ego, w godle sw ym  m ające nazwi­
sko firmy przemysłowej. P o w stają  one nagle, w sposób me­
chaniczny i od razu o d gryw ają  w ybitną rolę w  życiu  sporto­
w ym , ubiegając się nawet o m iejsce w polskiej ekstraklasie. Co 
jest powodem tak szyb kie go  ich rozw oju? Oto dzięki finanso­
wemu poparciu zarządów  fabryk i przedsiębiorstw , kluby te 
dokonują organ izacyjn ie  niemal cudów. A  w yn ik i te zaw dzię­
cza ją  one nie pracy trenerów ani akcji uśw iadom ienia sporto­
wego na terenie fabryki, ale szpiegowskiej pracy em isariuszów , 
którzy podróżują od kiubu do klubu i kaperują najlepszych gra­
czy, w yko rzystu jąc  ciężkie położenie materialne w iększości za­
w odników . W  sam ym  fakcie zakładania klubów  sportow ych 
przy przedsiębiorstw ach nie m ożnaby się dopatrzeć niczego złe­
go. Przeciw nie, należało by c ieszyć się, że polski robotnik, czy 
urzędnik fab ryczn y  chce być zdrow ym  i silnym , a ponadto, 
że za jm ując się sportem, nie ma czasu na niebezpieczne dla pań­
stw a ig ra szk i kom unistyczne. N iestety, tak nie jest. K lu b y  przy 
przedsiębiorstw ach, z m ałym  w yjątkiem , z tak piękną akcją

I TRUTNIE
m ają bardzo mało w spólnego i nie należy ich m ieszać z towa­
rzystw am i sportow ym i robotniczym i, pracującym i chlubnie na 
polu w ychow ania fizyczn ego  polskich robotników . Fabrycznym  
klubom , w zględnie tym , którzy je pow ołują do życ ia , p rzyśw ie­
ca głównie m yśl o reklamowaniu wyrobów i usług sw ego przed­
siębiorstwa w sposób bardzo skuteczny, a niewiele ko sztu jący. 
Im lepsza jest drużyna, tj. im więcej odnosi sukcesów , opisy­
w anych w tysiącach  pism codziennych i sportow ych, tym sku­
teczniejsza jest reklam a. Jeśli zaś zespół fab ryczn y  nie odpo­
wiada intencjom , p rzyśw iecającym  jego założeniu, ginie on bez 
śladu równie szyb ko  jak powstał, a „synow ie m arnotraw ni" 
w racają  do sw ych  daw nych klubów .

K lu b y  fabryczne posługują się sportow cam i, którzy tylko 
dlatego są pracow nikam i firm y, aby zw ycięstw am i sw oim i robić 
reklamę sw oim  chlebodawcom . Nie m ożna więc uznać za am a­
torski klub, którego cele są tak m aterialistyczne, ani za ama­
torów zaw odników , któ rzy  są opłacani za to, że cele te osiągają 
przez sw oją  pracę na boisku. Jest w ięc praw dziw ą zagadką, 
jakim i m otyw am i kierują się zw ią zk i sportowe, tak czułe na 
w ykroczenia przeciw ko idei am atorskiej, gdy p rzy jm u ją  w po­
czet sw oich członków  zrzeszenia tego typu.

A  w łaśnie ta przynależność do zw iązkó w  jest decydująca 
dla istnienia klubów  fab rycznych . G d yb y  nie ona, tj. gd yb y nie 
m ożność ro zgryw an ia  o m istrzostw o zaw odów  z licznym i klu­
bami zrzeszonym i w zw iązkach , reklam a fabryki przy pom ocy 
piłki nożnej nie m iałaby żadnego pow odzenia i nie opłacałaby 
się. Nie opłacałoby się także kaperow anie i w ogóle zakłada­
nie klubów  fabrycznych.

T y lk o  w  przynależności do zw iązkó w  tych w łaśnie klubów  
leży też w ielkie niebezpieczeństw o dia klubów  społecznych. 
Z  tego stanu rzeczy  w ładze sportowe zdają sobie sprawę, czego 
dowodem jest odm owa p rzy jęcia  do zw iązkó w  klubów , m ają ­
cych  w sw ojej nazw ie firmę fabryki. Ale to zarządzenie wcale 
nie usunęło niebezpieczeństwa, bo wiele klubów  fabrycznych  
istnieje nadal w  ramach zw iązkó w  i w ciąż odnawia sw oje zało­
gi św ieżo pozyskanym i w ychow ankam i innych klubów . Nadal 
w ięc w obrębie jednego zw iązku  istnieć m ają i ko rzystać z tych 
sam ych praw  i takiej samej opieki dwa odrębne typy klubów : 
jeden budujący sport wszerz i w zw yż, a drugi eksploatujący 
owoce pracy pierw szego dla w łasnych ego istycznych  celów, 
nic wspólnego ze sportem nie mających.

G d yb y  to tylko było całym  złem!
Zachłanność klubów  fab ryczn ych  godzi w najbardziej pod­

stawow e elementy ideologii klubu sportowego. Przede w s z y s t­
kim uczy ona m łodych zaw odników  patrzeć na sport w yłącz 
nie z punktu widzenia osobistej materialnej korzyści i zachęca 
do staw iania żądań natury finansow ej, a nawet szantażow ania. 
Z  tego w yn ika ją  dla klubów  społecznych wielkie trudności, któ­
rych usunięcie pochłania wiele w ysiłków , czasu a nieraz i pie­
niędzy. C ierpi na tym  spoistość w ew nętrzna klubu. Rów nież 
na w yn ik i sportowe i formę takie pretensje, zw łaszcza  niezaspo­
kojone, w yw iera ją  ujem ny w pływ .

Choć k luby społeczne bronią się ja k  m ogą przed akresyw - 
nością ich fab ryczn ych  kolegów , m uszą jednak często kapitu­
low ać, bo nie posiadając ani dostatecznych w pływ ów  ani sub- 
w ecji, nie m ogą skutecznie konkurow ać z potentatami fab rycz­
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nym i, dysponującym i dowolną ilością posad i funduszami re­
klamowymi. To też nawet najm ocniej p rzyw iązan y zaw odnik, 
kuszony ponętną perspektyw ą napełnienia głodnego żofądka, 
jedw abnego życ ia  z plącą bez faktycznej pracy i w idokam i lep­
szej p rzyszło ści, ulega w reszcie pokusie i opuszcza sw ój ma­
cierzysty  klub, który zw ykle  ze w zględów  czysto  ludzkich  nie 
staw ia przeszkód odchodzącem u. A  nieraz z tego powodu grozi 
zw alniającem u niebezpieczeństw o spadku do niższej k lasy!

U bytek najlepszych zaw odników , których w ychow anie k o ­
sztow ało tyle pracy i pieniędzy, musi b yć jako ś w yrów nany. 
Ale skąd w ziąć now ych graczy, aby zapełnić tak bolesne luki 
i nie dać się zepchnąć w dół? Pozostają  dwie alternatyw y: 
albo kaperow ać tak samo ja k  inni, albo upaść. W ięc kaperuje 
się.

Ż y c ie  społeczne klubu sportow ego, gnębionego zresztą 
z wielu stron, staje się coraz trudniejsze. Utrata g ra czy  na rzecz 
klubów  fab ryczn ych  i innych podobnych obniża atrakcyjność 
zaw odów  i w p ływ y kasow e. C iągłe  niebezpieczeństwo utraty 
dalszych  zaw odników  w trąca kluby w stan niepewności i od-

C E N
Centra jest to w piłce nożnej podanie górne i długie, rów ­

noległe do szerokości boiska. W ykonuje  się ją w ew nętrznym  
brzegiem  podbicia. Z w y k le  jest ona zakończeniem  biegu sk rzy ­
dłowego. Jako  przygotow anie p o zycji strzałow ej dla trójki 
środkow ej, dobra centra musi posiadać następujące zaiety. M u­
si być m iękka, tj. w ysłana w kierunku dośrodkow ym  ruchem 
popychającym , ciągnionym , a nie gw ałtow nym , uryw anym , krót­
kim. Ma ona paść przed linią nadbiegającego ataku. Pow inna 
ona mieć lot regularny, bez ścięcia, zw łaszcza  do tyłu i w  koń­
cowej fazie sw ego lotu szyb o w ać tak w ysoko  i daleko, aby gra­
cze ataku, od środkow ego aż po skrzyd łow ego, m ogli ją  dosię­
gnąć głow ą lub nogą.

D obra centra jest głów ną zaletą skrzyd łow ego. M oże on 
biegać pięknie z piłką, mądrze za gryw a ć do łącznika, a nawet 
strzelać skutecznie, ale gdy jego centry chyb ia ją  celu lub w y ­
konane są dziko, nie spełnia on należycie sw ego zadania, jako 
skrzyd ło w y. D obra centra to niemal m urowana bram ka, a w 
każdym  razie najlepszy z środków  do jej zdobycia.

Ale centra jest podaniem niełatwym , o wiele trudniejszym  
od norm alnego. T ru d n o ść pochodzi stąd, że nieraz musi się 
dośrodkow ać w najszybszym biegu. W tedy piłka, m ając pęd 
do przodu łatwo może p ó jść w aut, bo leci po w ypadkow ej 
dwóch rozbieżnych kierunków . A b y  tego uniknąć, należy za­
w inąć nogą do tyłu nieco silniej, n iżby to było potrzebne p rzy  
centrze z m iejsca. P rzy  tym  łatwo m ożna w paść w drugą osta­
teczność i posłać piłkę zanadto do tyłu.

Centra, w ykonana w pełnym biegu, napotyka na znaczne 
trudności techniczne dlatego także, że gracz musi zm ienić kie­
runek lotu piłki z rów noległego do długości boiska na prosto­
padły, który przecina się także pod kątem prostym  z kierun­
kiem jego biegu. W  chw ili centrowania stopy obu nóg są 
ustawione do siebie rów nież pod tym kątem. P rzy  tym  trzeba 
starać się zapobiec, by piłka nie przetoczyła się na zew nętrzną 
stronę stopy i nie uciekła do przodu. G d y jednak na to zanosi 
się w brew  w ysiłkom , można jeszcze  ratow ać sytuację, za­
dzierając do góry zew nętrzny brzeg stopy ruchem n akryw a­
jącym . T e g o  rodzaju kom plikacje w ystępują najczęściej, gdy 
piłka jest śliska.

Centra w pełnym biegu jest najniebezpieczniejsza ze w szyst­
kich, gd yż bardzo często zaskaku je  przeciw ników , którzy nie 
zdołali na czas pow rócić pod sw oją bram kę. A zaskoczenie to 
ważny atut w grze. Z powodu trudności technicznych centra 
ta przew ażnie nie jest p recyzyjna, a p rzy jm u jący  ją  gracze 
tró jki środkow ej często m uszą nadrobić forsow nym  biegiem 
skutki jej usterek, albo zapędzają się przed nią.

W ygo d n a gra w spółczesna w yzb y ła  się niemal zupełnie 
centry z pełnego biegu. Jej m iejsce zajęła inna, podobna do

biera im ochotę na szkolenie narybku dla... obcych. Może to 
pociągnąć za sobą obniżenie się umiejętności w młodym po­
koleniu zaw odników  a tym  sam ym  i w  przyszło ści, zw łaszcza, 
że jeszcze  inne niebezpieczeństw a za graża ją  naszemu sportowi.

Zrzeszenie w zw iązkach  klubów  tak destrukcyjnie działają­
cych i tak groźnych dla w iększości pożytecznie pracującej, jest 
bezw ątpienia szkodliwe dla interesów naszego sportu. W  ra­
cjonalnie prow adzonej hodowli ryb nie trzym a się razem karpi 
ze szczupakam i, bo byłoby to o czyw istym  nonsensem. C z y ż  
takie anomalie m ają istnieć tylko  w sporcie? W arto by za­
stanow ić się nad tym bez oportunizm u i postąpić w edług w ska­
zań zdrow ego rozsądku.

Lepiej będzie dla sportu, gd y z listy  członków  zw iązków  
zniknie pewna, stosunkow o nieznaczna ilość klubów  p a so ży ­
tu jących jedynie na organizm ie naszego sportu społecznego, niż 
gd yb y m iały być doprowadzone do upadku przez sam olubnych 
piratów nasze zasłużone i nadal produktyw nie pracujące praw­
dziwie społeczne kluby sportowe.

Edmund Marion.

I R  A .
rzutu z rogu. Skrzyd ło w y, przystępujący do jej w ykonania, 
zw alnia, okrąża piłkę, zabiega jej drogę, zw raca się frontem 
ciała w kierunku środka boiska i w tedy dopiero centruje.

N agłe podanie do skrzyd łow ego „na p lecy“ , którym  od­
znacza się dobra gra now oczesna, sp rzy ja  rozpow szechnieniu • 
tej centry. Sk rzyd ło w y  bowiem ma dość czasu na ustawienie

Niewiele brakowało.

się w raz z piłką na linii równoległej do szerokości boiska. P o ­
za tym , biegnąc na spotkanie piłki, musi on chcąc nie chcąc 
zakręcić do środka. Stąd w yp ływ ają  ogromne ułatwienia tech­
niczne: piłka nie staw ia oporu biegnącem u z nią, bo lot jej p o ­
kryw a się kierunkow o z biegiem gracza. Centra w takich w a­
runkach może b yć w ym ierzona precyzyjn ie  w kierunku w yb ra­
nego partnera.

W  porów naniu z p ierw szą, współczesna centra wykazuje
więcej zalet. D obrze jest jednak, gdy skrzyd ło w y umie cen­
trow ać jednym  i drugim  sposobem i używ a ich zależnie od sy ­
tuacji. Przew ażnie skrzyd łow i um ieją centrow ać tylko drugim  
sposobem.

N ajko rzystn ie j jest dośrodkow ać w odległości około 10 m 
od bram ki.

O bok opisanych center istnieje jeszcze  centra „szczęśliw a". 
O jcem  jej jest n ieznaczny k iks podającego. Ona zw ykle  idzie 
równolegle, a gdy lot jej słabnie, nagle skręca do przodu, a pił­
ka lokuje się w  sam ym  rogu bram ki u góry. Konsternacja jest 
ogólna. Z a ś  tak szczęśliw ie  centrujący ma dość niepewną mi­
nę, gdy mu potem kibice gratulują „fenomenalnego strzału".

M.
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B I L L  P A T R I C K
Pewnego dnia, m anażer  p rzyszed ł rozp rom ie ­

n iony :
— P rzed  chw ilą  położyłem  sw ą sy g n a tu rę  pod 

dokum entem , k tó ry  w a r t  10 tys ięcy  do la rów  dla 
każdego  z nas!

— Jakiś dobry  mecz?
— D o b ry ?  W span ia ły , w yśm ien ity , w y m a rz o ­

ny! W yobrażasz  sobie, j a k ie  będzie cho lerne  p o d ­
n iecen ie?  P rzec iw n ik iem  tw oim  będzie  B attling  
Stani... ten  P o lak  z F ra n c j i  ,k tó ry  p rzed  m iesią ­
cem rozłożył w  P a ry ż u  Mac R e e d a !  P ie rw szy  j e ­
go w ystęp  w  A m eryce! Zdajesz  sobie spraw ę, co 
to będzie!

— Polak?
— Urodził się we F ran c ji  i tam  całe życie sp ę ­

dził, ale nie wiem dlaczego w ystępu je  w  barw ach  
polskich. Zrobił b łyskaw iczną  karierę, ta k  ja k  ty... 
W Europie nie m a już  przeciw ników . P łyn ie  teraz 
przez A tlan tyk , zam ierza sięgnąć po ty tu ł  mistrza 
świata, tw o im  zadaniem  będzie usunąć  tego in tru ­
za, skrócić do m inim um  jego poby t w  Ameryce. T a ­
ki gość, k tó ry  m a nok au t w  k ażd y m  ręku, to jest 
„uciążliwy cudzoziemiec”. W alka  o mistrzostwo 
św iata  musi być  okolicznością w ew nętrzno-am ery- 
k ańską ;  dosyć przykrości mieliśmy z tym  Schme- 
lingem; na  szczęście, znalazł się w  porę ten głupi 
Negr...

— Tak, rozumiem... Mam zagrać rolę głupiego 
negra i u sunąć  z drogi uciążliwego Polaka.

— Właśnie, właśnie. Zresztą, usuniesz go p rze­
de w szystk im  z w łasnej drogi. W ygrał z Mac Re­
e d e m  przez nokaut, ty  ty lko na  p u n k ty ,  i ja k ?  Go­
towi dać m u pierwszeństwo — i w tedy  twój mecz 
z Punchem  odsunął by  się o jeszcze jeden rok, o ile 
nie więcej! Trzeba go więc koniecznie sprzątnąć!

— A... czy nie mógłby tego uczynić  k to  inny, 
a nie właśnie ja?

— Jakto, chciałbyś zrezygnow ać z meczu, k tó ­
ry  da c ziesięć tysięcy? C zy może obawiasz się 
o w yn ik?  Rzeczywiście, to nie będą  przelewki, lecz 
jednak , o ile nie zajdzie coś zgoła nieoczekiwane­
go... zwycięstwo tego ty p a  było by  niewygodne dla 
wszystkich, więc...

— Ja  nie chcę się bić z Battling Stanim, — 
rzekł tw ardo  Bill.

0 ’Connor p rzy m ru ży ł  oczy, uśm iechając  się 
sarkastycznie:

— Na pewno? Jak a  szkoda! Robi mi to p ra w ­
dziw ą przykrość, wobec tego, że się z nim  jednak  
będziesz bił, i to dokładnie za trzy  tygodnie i cztery  
dni, około 22.30, w edług  czasu am erykańskiego. 
Tak. Bo k o n tra k t  podpisany. Mój podpis przecie 
starczy.

— Pan, zdaje  się, u w aża  to za dowcip. Bardzo 
kiepski. Ja  nie chcę się bić z Battling S tan fm , po­
wtarzam...

— Więc ci pow tarzam , że będziesz się bił, albo 
zerwiesz um ow ę ze mną, płacąc przew idziane  od­
szkodowanie, p łacąc odszkodowanie przew idziane 
kontrak tem , k tó ry  w łaśnie podpisałem  z manaże- 
rem tego Polaka, no i regulu jąc  na tychm ias t swoje

długi u  mnie. Jeśli uważasz to za wygodne dla 
siebie, to proszę...

Bill zacisnął zęby.
— Ile by  to razem wyniosło?
— O, drobiazg! Tylko 32 tysiące dolarów.
— Jak ?  . v ‘
— Trzydzieści dw a  tysiące dolarów. Za tą  ce­

nę odzyskasz całkow itą  swobodę. Będziesz fruw ał 
sobie z gałązki na  gałązkę, ot tak  — 0 ’Connor zro­
bił pocieszny ruch  rę k ą —ile będziesz chciał... A czy 
znajdziesz ta k ą  gałązkę, na  k tó re j  byś mógł usiąść, 
to już  inna p a ra  kaloszy...

— Trzydzieści dw a  tysiące dolarów!
— Z drobnymi... Ale powiedz ostatecznie, bo 

n ap raw d ę  jestem ciekawy, dlaczego nie chcesz się 
bić ze S tan i’m? Bo zupełnie nie widzę uzasadnie­
nia dla tego... kap rysu .

Bill pogardliw ie skrzyw ił usta.
— ( zy pan  jest w  samej rzeczy taki tępy?  Czy 

pan u  się w ydaje , że ja k  mi zmienili paszport, to mi 
zmienili k rew ? •

— Ah, tak ie  bu ty , — zaśmiał się O Connor. — 
Słowiański romantyzm... No tak, musisz w ybrać : 
albo zarabiać, albo w poezję się bawić. Radzę ci 
nagrzmoć tego swego kochanego rodaka, ale tak  na  
kw aśne  jabłko, a potem idź do dancingu i zatańcz 
tego, ja k  tam... m azurka , co to ten wasz m uzyk  
komponował. Chopin, zdaje  się... Nie, Chopin, to 
chyba  Francuz... ale w szystko jedno. Ja  się nie 
znam. Mnie zresztą w szystko jedno. Moja ojczyz­
na, to dolar...

— Przestań  p an  g łupstw a pleść, panie  0 ’Con­
nor — przerw ał Bill Patrick . — M ówimy teraz po­
ważnie. Ja  się nie chcę bić z Battling S tan i’m i po­
s taram  się p an u  dowieść, że niewolnictwo zostało 
daw no zniesione, naw et w Ameryce...

— W  naszej Ameryce. Jesteś obyw atelem  
G wiaździste j Republiki, mój drogi.

— Nie pan  będzie mnie uczył, czym ja  jestem. 
Dowidzenia.

— P rzy jem nych  marzeń. Ale, ale... A kiedy 
łaskaw y pan  przyśle  mi moje pieniądze, te moje 
trzydzieści dw a  tysiące? Szczęśliwie się składa. 
A k u ra t  potrzebowałem  gotówki.

— N ajp rzód  spraw dzim y, czy się należą.
— Może p a n  szanow ny być co do tego zupełnie 

spokojny, ale zu-pełnie.
— A jeżeli ja  nie zechcę zapłacić? Co mi pan  

zrobi?
— Na to są sądy, na to są wyroki. W ydostanę 

w szystko co do grosza, i to z procentami, moje złot­
ko. Ach, p raw da , są dw a  sposoby niezapłacenia. 
Ale...

akie to są sposoby?
eden, to przeprosić p an a  O Connora, wziąć 

się do treningu i rozegrać p iękny  mecz z Battlingem 
Stani...

— A drugi?
— Drugi jest jeszcze prostszy: powiesić się.

(C. d. n.)

SPORTOWCA OBOWIĄZUJE PUIIHTUALBOŚC! -  KIE ZALEGAJ WIEC Z PRENUMERATA!
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PIŁKARZE POLSCY NA CENZUROWANYM
W arszaw a 3.V III H ungaria —  Team  P o lsk i 3:1 (2 :1 ).
Łó d ź 5.V I I I  Team  Po lski —  H ungaria  1:0 (0 :0 ).
W  W arszaw ie  przez boisko przesunęło się 12 g ra czy : Ma­

dejski, M artyna, Szczepaniak, Góra, N ytz, D ytko , Piec I, (B a ­
ran ), Piontek, Peterek, W ilim ow ski, W odarz.

W  Ło d z i odbyw ał się p raw d ziw y kontredans. G ra czy  
w  białoczerw onych koszu lkach  w idzie liśm y aż 17! Jeśli odli­
czym y trzech w arszaw sk ich : W ilim ow skiego, Barana, W odarza, 
pozostaje czternastu.

14 plus 12 —  w sumie w idzieliśm y w ciągu jednego tygo ­
dnia 26 polskich zaw odników .

—  Jakie  w rażenia? —  Bardzo niew yraźne! Po dwu me­
czach chciałoby się zo b a czyć trzeci, w którym  —  z 26 zesta- 
w ionoby 11 w łaściw ych  graczy!

G ościna bardzo dobrej budapeszteńskiej H ungarii była nie­
jako  wstępem do nowego sezonu. W ę g rzy  mieli odegrać rolę 
papierka lakm usow ego, który zd rad ziłb y  formę naszych  czo­
łow ych zaw odników  i kandydatów  na ich zastępców .

Próba w ykazała , że ci rzekom o najlepsi (W a rsza w a ) zn aj­
dują się jeszcze  w zupełnie w akacy jn ym  nastroju, toteż na bo­
isku w arszaw skim  panow ały w środę piekielne nudy, urozm a­
icane co najw yżej przez efektowne, okresam i, pokazy nie w y ­
sila jących  się zbytnio W ęgrów .

Zupełnie inny charakter przybrał mecz łódzki. M łodzi mieli 
w igo r i mieli am bicję pokazać, że stać ich na coś w ięcej, niż 
starszych  kolegów . W  zapale zaczęli grać chw ilam i zb yt ostro. 
W ę g rzy  się zdenerw ow ali i w  rezultacie m ieliśm y: mecz piłkar­
ski w złym  tego słow a znaczeniu. A  w ięc: aw antury, ustępo­
wanie z pola półinw alidów  i... usuwanie najbardziej niesfornych.

W  W arszaw ie  było nudno, w Ło d zi żyw o, aż nazbyt żyw o 
i nieprzyjem nie.

•

P rzep isy  p iłkarskie przew idują jako  najostrze jszą doraźną 
karę usunięcie gracza  z boiska. Jest to zupełnie słuszne. S z k o ­
da tylko, że nie przew idują rów nież usuw ania z pola g ry  nie­
zdolnych sędziów! W ó w czas bowiem  p. Lan ge  z Ło d zi —  któ­
rego chyba tylko przez grubą om yłkę notyfikow ano w M iędzy­
narodowej Federacji P iłkarsk ie j ( F IF A ) ,  jako  sędziego godne­
go prow adzenia m eczów  m iędzypaństw ow ych, —  nie m iałby 
o kazji uw ijać się przez pełnych 90 minut po boisku Łó d zkie go  
Klubu Sportow ego i „urzędow aniem 44 sw ym  doprow adzać do 
białej gorączki w idow nię i... g raczy .

Sędzia  jest rów nież tylko człow iekiem , któremu wolno się 
m ylić. Nie wolno jednak „m ylić  się z prem edytacją44. Nie w ol­
no, gdy w idziało się w yraźnie  rękę na polu karnym , przesuw ać 
piłki o 2— 3 metrów w stecz na mniej groźną linię graniczną. Nie 
wolno czyn ić  tego nawet w ów czas, gdy grożą pow ażne kon­
sekw encje własnej drużynie! I nie wolno dla własnej „rehabi­
litac ji44 pow tarzać tej samej kom edii, w kilkanaście  minut później, 
gdy dla odm iany identyczne faux pas p rzyd arzy  się przeciw ni­
kowi.

Sędzia nie jest od tego, by „kombinował44, lecz ro zstrzygać 
ma wedle najlepszej w iary  i sum ienia bez oglądania się na ko­
szu lk i w inow ajców . Pan, którego nie stać na tego rodzaju obiek­
tywne ujm owanie zadań, lepiej zrobi, jeśli w yrzu ci gw izdek 
i za szy je  się w najdalszy kąt w idow ni, skąd może daw ać upust 
swojem u temperamentowi i nerwom. K rz y k i jego będą może 
p lagą dla sąsiadów , ale w każdym  razie mniej szkodliw e, niż 
gw izd y  na boisku, które w ypro w adzają  z rów now agi drużyny 
i w yp acza ją  sportowe w idow isko.

G d yb y  nie incydenty, mecz w Ło d zi byłby może nawet cie­
kaw y i pozw oliłby ju ż  na w ysnucie pew nych w niosków .

Spróbujm y jednak i tak w yłu skać coś z dwu tych „gene­
ralnych prób44.

Przede w szystk im  więc m usim y znów  z przykro ścią  stw ie r­
dzić, że reżyseria ustaw icznie szw ankuje. W  przeciw nym  w y­
padku nie m ogłoby się zd arzyć, że w W arszaw ie  grało tylko 12 
a w Ło d z i aż 17 graczy .

M ecz w arszaw ski nie został należycie w yzyska n y , gd yż 
ustawienie składu poszło po lin ii najm niejszego oporu i w sto­
licy  w m eczu z trzecią drużyną W ęgier zblam ow ała się w łaści­
wie... oficjalna Reprezentacja Polski.

W obec braku odpowiedniego kierow nika napadu zdecydo­
wano się w praw dzie na inow ację na tej p o zyc ji, jednak „no­
w alijka44, ja k ą  zaprezentow ano publiczności, miała posm ak... 
w yraźnie m uzealny.

Ostatecznie m ożna było zdobyć się i na taki pom ysł, ale dla 
asekuracji należało mieć w zanadrzu jeszcze i inną figurkę, któ­
rą należało postaw ić na szachow nicy, z chw ilą, gdy okazało się, 
że inow acja w pierw szej formie do niczego nie prow adzi.

Z a strzy k  św ieżej, młodej krw i przydałby się w środę czo­
łow ym  reprezentantom, którym  brakło w erw y i zapału. Dobrze 
skom ponow ana m ieszanka byłaby może bardziej straw na i kto 
wie, czy  nie naprow adziłaby na w łaściw e drogi.

N iebezpieczny moment pod bram ką w ęgierską.

W  Ło d z i było inaczej! Tam  obow iązyw ało hasło odmło­
dzenia niemal na sto procent! G d yb y  nie nacisk organizato­
rów, którzy dom agali się ze w zględów  kasow ych  w ystępu W i­
lim ow skiego i W odarza, jedynym i reprezentantami w łaściw ej 
czołów ki b y lib y : G ałecki, Scherfke i W ostal.

A le  i w tym w ypadku ręka d yryg u ją ca  nie w ykazała  do­
statecznej elastyczności. T rzym a n o  się starych szablonów , uni­
ka jąc jak iego ś śm ielszego pom ysłu. Napad prow adził w ięc po­
czątkow o z w ielkim  temperamentem W ostal, później bardziej 
ospale Scherfke. P ie rw szy  nie w yzysk iw a ł doskonale w yrobio­
nych sytuacji, drugi do nich nie dochodził. Lan so w an y projekt 
w ypróbow ania W ilim ow skiego  na środku nie został zrealizow a­
ny, mimo, że w łaśnie w Ło d zi była najlepsza ku temu okazja.

•

Mimo tych w szystk ich  usterek spotkanie łódzkie w ykazało , 
że nie brak utalentowanego narybku i to we w szystk ich  niemal 
liniach. W cale dobrze prezentował się obrońca M ichalski (D u - 
sikow i potrzeba jeszcze  bardzo wiele sz lifu ), B endkow ski na le­
wej pom ocy był bardzo energiczny i bojow y, Sum ara w y k a zy ­
w ał dobre zadatki i... brak rutyny.

W  ataku z m łodych talentów p rzyzn a lib yśm y pierw szeń­
stwo Baranow i, gd yb y  nie niemożliwe wprost zachowanie się! 
M łody ten zaw odnik stracił zdaje się zupełnie poczucie rze czy­
w istości. Ma dziś ju ż  ka p rysy  i fochy, ma niesym patyczne od­
ruchy. C ios, ja k i w ym ierzył W ęgrow i w rew anżu za sfaulow a- 
nie, zyska łb y  może poklask w idow ni bokserskiej, w danym  jed­
nak w ypadku przyn ieść m usi przykładow ą karę, któraby za­
w czasu naprow adziła młodego zaw odnika na w łaściw e tory.
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Po za tym  należało by w yró żn ić  Cebulę, przedw cześnie nie­
stety kontuzjow anego, dalej: H abow skiego  na praw ym  sk rzy ­
dle a nawet Ł y k ę , g d yb y grał nieco spokojniej i mniej się rzu­
cał.

Materiału więc nie brak, byle go tylko umiejętnie w pro­
w adzić i stopniowo urobić.

•
Hungaria, gd y chodzi o klasę, i tym razem nie spraw iła 

zawodu (ch w aliliśm y ją  ju ż na w iosnę). N iesym patyczne od­
ruchy na boisku łódzkim  b yły  rezonansem identycznego spo­
sobu gry  zaw odników  polskich, którym  przypada w danym  
w ypadku w ątp liw y za szczy t pierw szeństw a.

W ę grzy  byli w yśm ienici technicznie i fakt, że gra jąc nie­
mal przez 45 minut w dziesiątkę potrafili nie ty lko  utrzym ać

grę otwartą, ale i często niebezpiecznie atakować, świadczy 
wymownie o ich waloiach. Gdyby napad był bardziej zdecy­
dowany i wyzyskiwał doskonałe pozycje, efekt byłby znacznie 
większy.

Ja k  w ielka jest w ciąż jeszcze różnica m iędzy naszą klasą 
a czołow ą środkow o-europejską o tym św ia d czy  w ym ow nie 
fakt, że W ę g rzy  przestaw ili sw ego środkow ego pom ocnika na 
pozycję łączn ika  a sposób jego gry  bynajm niej nie zdradzał, że 
jest on na zupełnie obcym  sobie m iejscu. N iezorientow any w idz 
nie dostrzegłby rów nież, że na środku pom ocy znalazł się nagle 
gra jący  zw ykle  z boku Tu ran  (nie identyfikow ać z T u ra ye m ).

W ę grzy  umieją grać, a u czołow ych ich drużyn można się 
jeszcze niejednego nauczyć.

Ob.

ugcrdlm iA /
Rozegrany w W enecji m iędzypaństwo­

w y mecz bokserski Polska —  W łochy,
zako ń czył się przew idyw anym  zw ycię ­
stwem  W łochów  w stosunku 1 2 :4 .

W łosi zw ycię ży li zasłużenie, aczko lw iek 
w zb yt w ysokim  stosunku; górow ali oni 
przede w szystk im  szybkością i siłą, ustę­
pow ali jednak Polakom  kondycyjn ie.

Z  polskich zaw odników , poza zw ycię z­
cam i Czortkiem i Kolczyńskim w yró żn ić 
należy Jasińskiego i debiutanta Szułczyń- 
skiego. Zaw ió d ł So b ko w iak i K o w alsk i, 
a przede w szystk im  Piłat. Nie popisał się 
rów nież sędzia Schroeder z Niem iec, któ­
rego oceny niejednokrotnie k rzy w d ziły  
Polaków .

W  w adze m uszej Jasiński staw iał za­
cięty opór Nardecchi, który jednak w y ­
grał zupełnie pewnie.

W  koguciej Sobkowiak początkow o 
celnie kontruje i lekko przew aża, stopnio­
wo jednak Sergo zdobyw a przew agę, a 
w trzeciej rundzie posyła Po laka dw ukrot­
nie na deski i w y g ry w a  zdecydow anie.

W  piórkow ej Czortek mimo dobrej 
kontrofensyw y Cortonesiego bom barduje

W łocha seriam i i w y g ry w a  bezapelacyj­
nie.

W  lekkiej Peire ju ż  p ierw szym i ciosam i 
oszałam ia Kowalskiego, który jest „g ro g - 
g y “ i sędzia przeryw a walkę.

W  półśredniej Kolczyński dopiero w 3. 
rundzie u zyskał w yso ką przew agę nad 
tw ardym  i am bitnym  Binazzim.

W  w adze średniej Szułczyński mimo 
kontuzji odniesionej na początku w alki, 
staw iał zacięty opór, Ferrario w ygra ł 
jednak nieznacznie, ale zasłużenie. O d­
wrotnie, w  w adze półciężkiej Szymura, 
po bardzo ciekaw ej i na w ysokim  pozio­
mie prow adzonej w alce, u zyska ł przew a­
gę z Musiną, któremu jednak sędziow ie 
przyznali zw ycięstw o.

D e cyzja  ta w yw ołała  niezadowolenie 
nawet szow in istycznej, w łoskiej w idow ni.

Ostatnie spotkanie przypieczętow ało 
w reszcie klęskę Po laków . Przeciętny 
Lazzari znokautow ał w 2. r. Piłata, który 
już przedtem dwukrotnie odpoczyw ał na 
deskach.

•
W  W axholm  pod Sztokholm em  roze­

grane zostały kajakowe mistrzostwa 
świata.

Na zaw odach tych Po lak Sobieraj od­
niósł duży sukces, zd obyw ając w ice-m i- 
strzostw o w biegu jedynek na 10.000 m 
za Szw edem  Widmarkiem oraz 4. m bie­
gu na 1.000 m za Widmarkiem, Kem m e- 
rerem i H radetzkym .

•
Jędrysek w ygra ł w B y d g o szczy  długo­

dystansow e m istrzostw o Po lsk i, przeby­

w ając 5 km w rekordow ym  czasie 1 g. 
35 m. 21 s. przed M ajew skim  (W a rsza ­
w a) i Stefanow skim  (W iln o ).

M istrzostw o pań zdobyła Szum iłow ska 
(B y d g o s z c z )  w 1:55:25, rów nież lepiej 
od rekordu Po lski. P o za  tym  Szu m iło w ­
ska w 2 godziny potem ( ! )  pobiła rekord 
P o lsk i na 100 m k lasyczn ym  w czasie 
1:36,7.

W  m eczu półfinałow ym  o puchar Pana 
Prezydenta, Kraków pokonał W arszawę 
5:3 (2:1) ,  a Lwów wygrał z Łodzią 3:2 
(2:0).

M ecz w arszaw sk i pomimo obfitej 
porcji bram ek był raczej nudny i na sła­
bym  poziom ie. Beznadzie jny atak w ar­
szaw sk i zepsuł n iezliczoną ilość sytuacji 
podbram kow ych, a dwa błędy obrony za­
decydow ały o porażce. Rów nież i dru­
żyna krako w ska nie zaim ponowała, była 
jednak bardziej w yrów nana i w ygra ła  za­
służenie. B ram ki strzelili Zem b aczyń ski 
i K o rb as po 2 oraz G ra cz 1, a dla W ar­
szaw y Św ię ck i 2 i Sm oczek 1.

Lw ó w  w ygra ł bez zbytniego w ysiłku  
dzięki lepszej pom ocy i obronie. W  ata­
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,,Sytena“ na trasie.

W alasiewiczówna .pobiła w Chorzow ie 
rekord świata na 80 m, u zysku jąc 9,6 sek.

•
Lekkoatletyczne spotkanie Chorzów —  

Bytom zakończyło  się w ysokim  zw ycię ­
stwem Polaków  83:53. Z  c iekaw szych  
w yników  w ym ienić należy rekordowy rzut 
młotem W ęglarczyka 48,93, oraz skok 
w zw y ż R a jskego  179 cm.

•

K rakó w — W arszaw a. Strauch i Zem b aczyń ski w walce o piłkę.

ku na w yróżnienie zasłużył jedynie b. ru­
ch liw y M ajow ski.

U Ło d zian  b. dobrze grał G ałecki oraz 
Kró lasik.

Bram ki zdobyli Niem iec, Skoczeń  i Ż u r- 
ko w ski dla Lw o w a, a K o czew ski i K ró la ­
sik  dla Ło d zi.

•
Baworowski zdobył tenisowe m istrzo­

stw o Sopot, b ijąc w finale Hebdę 6:2, 6:4,

6:0, w deblu Baworowski i Tłoczyński
pokonali Beuthnera i Pietznera 6:4, 2:6, 
12:10, 4:6, 6:4.

•
Drużynowe mistrzostwo kolarskie Pol­

ski rozegrane na dystansie 205 km zdobył 
zespół „Syreny" w czasie 5 g. 59 m. 23 s. 
przed ,,Ursusem " 6:00:30, Fortem Bema, 
Orkanem  i C W S-em .

•

N orw egia zrezygnow ała ostatecznie z o rgan izacji O lim pia­
dy zim ow ej. Jako  pow ód podała, że musi się skoncentrow ać nad 
o rgan izacją  m istrzostw  narciarskich  św iata. W yn ik a  z tego, że 
prezes F IS  m jr O estgaard jest nadal nieustępliw y, nie chce pod­
dać się określeniom am atorstw a olim pijskiego. W  tych w arun­
kach Fin landia też nie ma zam iaru organizow ać Ig rzy sk  zim o­
w ych. Bez narciarstw a tracą one dla F in landii w szelkie znaczenie.

•

Finow ie szczy cą  się sw ym  Gunar Barlundem, zaw odow ym  
bokserem ciężkiej w agi. Zd arzy ło  się, że Barlund zjechał do oj­
czy zn y  na w akacje i że przed w yjazdem  do A m eryki miał w iel­
ką ochotę zadem onstrow ać ziom kom  sw ym  swój kunszt. P ięk- G rant (U S A )  w akcji.

ny ten zam iar spełzł jednak na niczym . M istrz Barlund nie mógł 
znaleźć odpowiedniej areny. W łaściciele stadionu Suornen, na 
którym  odbędą się Ig rzy sk a  O lim pijskie, w ręcz odmówili g o ­
ściny, nie chcąc, by teren przeznaczony dla szczytn ych  celów 
sportu am atorskiego został sprofanow any występem zaw o­
dowca.

Stanow isko  to św iad czy  w praw dzie bardzo pochlebnie
0 m entalności sportowej fińskich  dzia łaczy, niestety, jednak 
w iem y dobrze i o tym , że w d zisie jszych  czasach piękne słow a
1 gesty nie zaw sze p o kryw ają  się z szarą rzeczyw isto ścią . Na 
„św iętym  stadionie o lim pijskim " w Helsinkach znajdzie się za­
pewne niejeden zaw odnik o gorszej m oralności i sumieniu spor­
tow ym , niż jaw n y u czciw y zaw odow iec Barlund.

•

Do mistrzostw Europy w lekkiej atletyce, które odbędą się 
Lato  w obozie... w czasie od 3— 5 w rześnia, zgłosiło  się ostatecznie 26 państw ,
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a więc więcej, niż przed 4 laty w Tu ryn ie . Zg ło szen ia  oddały 
następujące kra je : A lban ia, Belgia, B u łgaria , Czechosłow acja, 
Dania, Estonia, Fin landia, Fran cja , G recja, Holandia, Irlandia, 
Jugosław ia, Luksem burg, Łotw a, M alta, N iem cy, N orw egia, P o l­
ska, Portugalia, Rum unia, Szw ajca ria , Szw ecja , T u rc ja , W ęgry, 
W łochy, W . Brytan ia.

S łyn n y am erykański średniodystansow iec Cunnitigham zn a ­
lazł się pod ciężkim  zarzutem  naruszenia zasad am atorskich. 
Cunningham  m iał pobrać 1000 dolarów za bieg pokazow y 
przeprow adzony w czasie przerw y m eczu angie lskich  C orin - 
thians z jedną z am erykańskich  drużyn w Lo s  Angeles.

• i
Przeciętna dziesięciu najlepszych fińskich wyników w osz­

czepie w ynosi 70:24 m, co stanow i sw ego rodzaju rekord św ia­
tow y. M istrzostw a Fin land ii poprzedzają w alki elim inacyjne 
w 18 obw odach z udziałem 800 zaw odników , 30-tu najlepszych 
startuje później we w łaściw ych  m istrzostw ach.

•
Helen Wills-Moody ośm iokrotna trium fatorka W im bledonn, 

ju ż  przed sześciom a laty nadw yrężyła  sobie w grze finałowej 
mięśnie krzyżow e, co zm usiło ją  do dwuletniego pauzowania. 
Obecnie tak nieszczęśliw ie podźw ignęła na okręcie w łasny ku­
fer, że znów  odnow iły się cierpienia, które zm uszą ją  zapewne 
do dłuższej przerw y.

•

Helsinki liczą  na udział około 3000 zaw odników  w Ig rzy ­
skach O lim pijskich . D la  pom ieszczenia ich w ybudow ana zosta­
nie specjalna w ioska. L ic z ą  się dalej z przyjazdem  około 450 
dziennikarzy, dla których zarezerw ow anych będzie na stadionie 
głów nym  tylko  140 m iejsc.

•
W  W rocław iu  odbyw ały się w ub. tygodniu w ielkie Igrzy­

ska Niemieckie. Rew ia w ypadła organ izacyjn ie  im ponująco, na­
tom iast w yn ik i nie we w szystk im  m ogły zadow olić. W  iekkiej 
atletyce nie zanotowano żadnego postępu. W  piłce nożnej był 
„c ich y  blam aż“ , g d yż A u striacy , którym  dawniej nie szczędzo ­
no przycinkó w , raz jeszcze  w ykaza li, że bezapelacyjnie górują 
nad kolegam i sw ym i z R ze szy  i zajęli pierw sze m iejsce. Z tej 
racji toczy się w  N iem czech znów  d ysku sja  na temat system ów , 
a prasa w iedeńska, która nabrała odw agi, dom aga się dosto­
sow ania p iłkarstw a niem ieckiego do metod... austriackich!

•
N ikt nie wątpi, że A m eryka zdobędzie we w rześniu w fi­

nale puchar Davisa, Niem niej jednak am erykański Z w ią ze k  T e ­
nisow y przygotow uje się solidnie i celem w yszu kan ia  partnera 
dla Budgea, którego udział nie ulega dyskusji, zorganizow ano 
spotkania elim inacyjne. Z  tej o kazji w ypłynęły na światło 
dzienne nowe nazw iska, o których z czasem  będzie zapewne 
głośno.

Dziew iętnastoletni K o vacs (ch yb a W ęgier z pochodzenia) 
pokonał starego daviscupow ca Granta gładko 6:3, 6:2, a 18-letni 
C o o k zw ycię ży ł Franka Parkera  7:5, 6:2. Z  kolei Cook zw yc ię ­
ży ł W ilm er A lliso n a 6:3, 6 :4  i natknął się na R ig gsa , który w y­
elim inował K o va csa  4:6, 6:3, 6 :2, 6:2. W  finale Riggs w ygra ł 
z Cookiem  6 : 1, 6 : 1, 3:6, 6:2  i w yzn aczo n y został jako  drugi 
reprezentant drużyny am erykańskiej.

Fiński Klub Automobilowy organizuje z o kazji Ig rzy sk  zjazd  
gw iaźd zisty  do Helsinek z ewentualnym  przedłużeniem  trasy 
do Petsam o, gdzie uczestnicy będą mieli okazję podziw iać białe 
noce.

I I L~. '

•
Mistrzostwa pływackie Europy w Londynie  w czasie 6— 13 

sierpnia zgrom adzą na starcie 16 państw  i 180 zaw odników . 
29 przypada na W . Brytanię, 21 Holandia, 20 N iem cy, 19 D a­
nia, 18 W ęgry, 15 W łochy, 13 Szw e cja , 12 Ju go sław ia  i C ze ­
chosłow acja itd.

Sonia Henie odznaczona została w yso kim  orderem norweskim , 
o czym  p isaliśm y ju ż  w zimie. Obecnie m istrzyn i łyżew  ba­
wiła w sw ej norw eskiej o jczyźn ie  o dpoczyw ając po trudach 
Hollyw oodu. Sonia Henie otrzym ała pewnego dnia zaproszenie 
do zam ku, gdzie król Haakon spędził z nią godzinkę na p rzy ­
jacie lskie j rozm ow ie pozbaw ionej dw orskiej etykiety, inform u­
jąc się żyw o  o dalszych  planach i zam iarach.

ŁUCZNICZE MISTRZOSTWA ŚWIATA.

W  dniu 5 sierpnia w yjechała do Londynu polska ekspedy­
cja łu czn icza  na V II m iędzynarodow e zaw ody o m istrzostw o 
św iata, w składzie  dwóch zespołów, na czele z K u rk o w sk ą -S p y - 
chajow ą oraz M ajew skim , zeszłorocznym  m istrzem  św iata.

E k sp e d yc ją  kieruje prezes zw iązku  radca Leśn iew ski.
W  składzie żeńskiego zespołu w yje ch a ły : Sp ych a jo w a, S k o ­

rupska, D ubajow a, Św iste ln icka. Zespół panów stanow ią: M a­
jew ski, P rugar, F ilip  oraz W ojszw iłło . M istrzostw a św iata roz­
poczynają  się w dniu 7 .V III i trw ają do 14.VIH br. U dzia ł zgło ­
siło 14 narodów łącznie z Am eryką.

H U M O R

—  Mój ojciec jest znanym  technikiem.
—  Nie słyszałem  o nim! W  jakie j drużynie gra?
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